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K r a k ó w ,  10 kwietnia.
P. Edward T t l r k  jest wielkim bohaterem 

dnia w Sesjmie śląskim. Jest to „Wolf*' Niem­
ców śląskich , pogromca Czechów i Polaków. 
P. Ttlrk wyglądałby też w tej*roli wcale poka­
źnie, gd yby nie to, że przeważnie walczy z wia 
trakami, a tam , gdzie staje do boja z przeci­
wnikiem, którego sam sztacznie wytwarza, aby 
tylko mic^i cel pocisków, zazwyczaj sromotne 
ponoś: klęnki. W  interesie p. Ttirka leży, aby 
Czesi i Polątcy byli nieprzejednanymi wrogami 
Niemców; gjdyby bowiem przyszło do zawarcia 
sojasza z mprodami słowiańskiemi, to rola jego 
byłaby skończona.

P. Edward Ttlrk jest za wielkim posłem m  
mały parhdment śląski. Pierś jego rozs idzają 
pomyt j i  s ięgnąć" znacznie dalej po za granice 
kompetśncyi uejmowej. Nie przeszkadza ma to 
jednakf proponować zmiany ustaw zasadniczych 
i w D&iejse równouprrwnieuia narodowego, sta­
wiać /zasadę wytępienia Polaków i Czechów o- 
gniem\i mieczem.

Oświmdczcnie prezydenta Śląska w sprawie 
t. zw. Vrozporządzeń językowych4' wzburzyło 
krew w (żyłach p. Edwarda Ttlrka. Popuścił więc 
wodze swojego rycerskiego animaszu i na piąt 
kowem posiedzeniu Sejmu śląskiego wystąpił 
z nagląeym wnioskiem następującej osnowy

„Sejm p otępn  p o d b u r z a j ą c e ,  wszelką 
miarę przekraczające, najważniejszym interesom 
kraju w najwyższym stopniu szkodliwe p o s t ę ­
p ó w  a n i e pKo 1 s k i c h i c z e s k i c h  a g i t a ­
t o r ó w  w k r r j u ,  którzy, między innemi, wy­
dali odezwę „ d o - . l u d u  p o l s k i e g o  n a  Ś l ą ­
s k u "  i broszurę 'p. t : „W  obronie naszegi ję­
zyka ojczystego44, dołączona do wielkanocnego 
numeru tygodnika  ̂cze kiego. Sejm upatruje 
w tych systematycznych podburzaniach jedynie 
usiłowanie, zaaż. iąc& (!■> zaburzenia pok iju 
w kraju, i wyraża przekonanie, że we wzadzarh 
autonomicznych, w inte^ech energii i szybkości 
działania, pozostać powin,en język n i e m ie c k i 
jako język u r z ę d o w y ,  w oczekiwaniu, że W y 
dział krajowy uszanuje ię zasadę, aby utrwulić 
d o b r ą  s ł a w ę  (1) udm i^gt-acyi44.

Dziwna zaiste i dla 7 ^ K V c h  śmiertelników 
niezrozumiała logika! O r jodhurz. niu“ prawi 
się w „naglącym wniosku4*, który, od samego 
początku do koń ‘a, nie j st niczem innem, jak 
tylko propagandą niemiecką, odbyw jącą  się ko 
Bztem słowiińskit-j ludnoś-j kraju. Sejm złożył 
też czemprędzej dowód *e na niczem mniej tnu 
nie zależy, jak  na utrzymaniu pokojowych sto­
sunków z Polakami i Czechami, gdyż zarówno 
nagłość wniosku Tarza, jak i sam wniosek 
uchwalony został wszystkiemi głosami (21) Niem­
ców, przeciw sześciu głosom ^posłów czeskich 
i polskich.

Szlachetny wnioskodawca dokładał też wszyst­
kich starań, aby wyprowadzić posłów polskich 
z równowagi, w ezem sekundowa mu poseł 
Tll k II. (Karoi1 wołaiąc. ze kuDiec Kuizer. który 
sprzedaje polskie formularze, będzie je mus<ał 
teraz sprzedać na obwijanie kiełbas. Wtedy pos. 
M i c h e  ) d a  zaw ołał: „T o  i m p e r t y n e n
c j  a!“ . Wśród pokojowo usposobionych Niem 
ców wywołało to okrzyki oburzenia, a marsza 
tek hr. L a r i s c h  udzielił upomnienia nie p. Ka­
rolowi Ttlrkowi, lecz p. Michejdzie!

Nie potrzebujemy chyba wyrażać zapatrywa­

nia, że uchwalony przez Sejm wniosek Ttlrka 
jest wyrazem jawnego naruszenia ustaw zasadni­
czych państwa, występującego tern jaskrawiej, 
że rząd centralny w niedwuznaczny sposób, 
przez wydanie najnowszych przepisów o języku 
urzędowym, zaznaczył usiłowania swoje w kie­
runku wprost przeciwnym. Niemcy śląscy urzą­
dzili więc po prostu demonstracyę przeciw tym 
przopisom i skorzystali ze sposobności, aby 
wziąć odwet za przepisy językow e u władz rzą 
dowych.

Przypuszczamy jednak, że wniosek Ttlrka 
mieć będzie czysto akademickie znaczenie, rząd 
bowirm uv jego wykonanie pozwolić nie może 
i nie powinien.

Wobec prowokacyjnego zachowania się i po­
stępowania większości niemieckiej, podziwiamy 
cierpliwość posłów polskich i ezeskirh w Sejmie 
śląskim. Po co oni właściwie biorą udział w o- 
bradach i głosują? Gzy nie mają nic lepszego 
do roboty ? Najwłaściwszą byłoby chyba rzeczą, 
aby posłowie słowiańscy wystanili z Sejmu ślą­
skiego i Niemców zostawili w ich własnem to­
warzystwie.

Renegaci litewscy.
Znane są ustępstwa, jakie rząd pruski czyni 

Litwinom i językowi litewskiemu. Drobne są 
one; nie mniej jednak wzbudziły zazdrość lu­
dności śląskiej, która daremnie domaga się tego, 
co przyznano Litwinom: nauki religii w języku 
ojczystym.

Rząd inaczej traktuj 3 ludność polską, inaczej 
litewską i o wiele więcej przychylności okazuje 
litewskiemu językowi, niż polskiemu. Dlaczego? 
Oto dlatego, że szczep litewski w Prusaeh znaj 
doje się w stadysm wymierania, a więc nie 
przedstawia „niebezpieczeństwa dla niemczyzny44, 
a powtóre poczucie narodowe pośród L twinow 
pruskich zeniKa i posłowie ich prawie zupełnie 
wyrzekają się własnej narodowości.

Litwini w Prasach żyją w sześciu, czy sie­
dmiu powiatach obwodu regencyjnego gąbińskie 
go i w małej liczb’e w obwodzie regeneyi kró­
lewieckiej. Prawie bez wyjątku są ewangelika­
mi; do języka litewskiego są jeszcze przywią­
zani, ale łatwo poddają s ę germanizacyi. A jak 
pojmują swe interesy narodowe, świadczą o tem 
przemówienia dwóch posłów litewskich K o s s a  
k a  i B u t k e r e i t a ,  które poniżej przytaczamy.

Przemówienia te były wypowiedziane w Sej 
mie praskim przy dyskusyi w sprawie litew- 

jskiej Chodziło o przyrzeczone przez rząd atwo 
rżenie trzeciego zakładu dla preperandów nau 
czycielskieh na Litwie pruskiej, celem usunięcia 
breku nauczycieli, umiejących po litewsku. Przy­
znawszy Litwinom trzecie seminaryum nauczy­
cielskie, rząd chciał je urządzić we wsi ryba 
ckiej taż pod K ł a j p e d ą  w onrćżnion} m gma 
cha szkoły nawigacyjnej; posłowie zaś litewscy 
iadali założenia zakładu w S z y l o k a r c z m i e  
i żądaniu temu stało się zadość.

Z  obszernej dyskasyi, ji ka się w sprawie tej 
wywiązała w Sejmie pruskim (na 44 posiedze 
nin Sejmu pruskiego) przytaczamy główne u- 
stępy z przemówień dwóch posłów litewskich, 
gdyż charakteryzują one stosunki i usposobienie

polityczne ludności litewskiej w Prusach Wscho­
dnich.

Poseł K o s s a k  mówił między innemi:
„Ruch, panujący pomiędzy ludnością litewską 

jest w tej wysokiej Izbie dostatecznie znany. 
Litwini pragną i żądają, żeby w szkole nauka 
religii udzielaną była dzieciom ich w języku 
ojczystym. Znani są oddawna jr c c  lud nabożny, 
religijny i pragną dlatego, żeby" i dzieciom ich 
podawano strawę duchową. Mimo rozlicznych 
próśb nie mógł się rząd królewski zdecydować 
na uwzględnienie życzeń Litwinów i nie podał 
wcale powodów odmowy. Mogę tu jednak złożyć 
zapewnienie, że Litwini nie uspokoją się, aż 
życzenia ich zostaną spełnioue.

Co do wiorności Litwinów dla króla mogę 
jako Litwin z urodzenia tylao potwierdzić, że 
Litwini ciałem i duszą przywiązani są do swe­
go umiłowauego cesrrza i króla. S ą  p r z e c i e ż  
L i t w i n i  r ó w n o c z e ś n i e  i d z i e l n y m i  
P r u s a k a m i  i N i e m c a m i 44 ( !!) .

W dalszym ciągu poseł litewski przemawiał 
za Szyłokarczmą, jako najodpowiedniejszą miej­
scowością na założenie trzeeiego seminaryum li­
tewskiego. Szyłokarczma (Heydekrug) iest mia­
stem powiatowem i liczy około 4.000 ludności.

Poseł B u t k e r e i t  mówił:
Powiedziano tu między innemi. ie  młodzi 

Litwini, którzy zostali nauczycielami i ustano­
wieni zostali w stronach litewskich, wolą iść w 
inne strony, mianowicie w niemieckie. Łatwo 
to zrozumieć, gdy się pozna powody tego obja­
wu. Nie, żeby nie mieli ochoty uczyć swych 
rodaków litewskich języka ojczystego, tylko dla 
tego, co łatwo zrozumieć, że nauki litewskiego 
języka razem z nauką niemieckiego ogromnej 
wymaga pracy. Miałem sam raz sposobność być 
ubecnym na nauce w pewnej szkole w powiecie 
kłajpedzkim. Nauczyciel, który był z urodzenia 
Litwinem i przytem dzielnym nauczycielem, 
przedstawił mi klasę i pytał mnie, ile też w niej 
może być Niemców. Sądziłem, że przynajmniej 
jedna czwarta część; tymczasem przedstawił mi 
jedno jedyne dziecko, urodzone z niemieckich 
rodziców.

Dzieci takie, Które przecież posiadają tylko 
ię«yk litewski, doprowadzić tak daleko, by ro 
zumiały wykiad niemiecki, w^mega te wielkiej 
pracy, to łatwo zrozumie każdy, kto m ń ł spo 
subność uczyć się obok języka ojczystego dru­
giego języka. PonicTraż jednak n.uczyciele li 
tewscy taką samą pobierają penayę, co nauczy­
ciele w szkołach czysto niemieckich, przeto w 
końcu tracą ochotę uczyć w dwóch językach i 
to jest powodem, dlaczego nauczyciele litewscy 
zgłaszają się o posady w innych stronach.

Ucieszyliśmy się wbzyscy, gdy pan minister 
oświaty oświadczył w zeszłym roku przy sposo 
bności, że nauczyciele, którzy się tej ciężkiej 
pracy poddadzą, otzymają odpowiednie wynagro­
dzenie. Sądzę, ie  gdy to nastąpi, zoaidą się nie 
tylko po litewska mówiący nauczyciele, ale takie 
po litewsku mówiący preparandzi. Dalej mówio­
no (komisarz rządowy), ie  Szyłokaiozma nie jest 
odpowieduią na urządzenie zakłada prenarandów. 
Temu muszę zaprzeczyć, gd^ż w powiecie szy- 
łokarczemskim urodziłem się , wychowałem się 
i postarzałem. Od czasu mej młodości aż po 
dziś dzień często miałem sposobność być kilka 
dni w tygodniu w Szyłokarczmie; nigdy jednak

nie zagadnięto mnie po litewsku, mimo ie  wszy­
scy ludzie znają mnie, i i  jestem Litwinem. Przy­
zwyczajeni są wszyscy do niemczyzny. Że w dni 
targowe przybywa tam wielka liczba ludzi mó­
wiących po litewsku, rozumie się samo przez się. 
Ale samo miasto Szyłokarczma jest zupełnie 
niemieckiem. Dla prostego interesu mówią ci 
ludzie także po litewsku, ale to nie może w pły­
nąć na preparandów.

Co do ruchu narodowego wśród luaności li­
tewskiej , to mogę z w i e l k i e m  z a d o w o l e ­
n i e m  stwierdzić, i e  on  n ie  p o c h o d z i  z 
s e r c a  L i t w i n ó w ,  tylko ie  wniesiony został 
z bardzo odległych stron, a mianowicie z Hano­
weru.

Agitator odnośny działał pomiędzy Litwinami 
przez przeszło 20 lat. Znam go już od lat 20, 
gdyż brał razem ze mną udział w deputacyi li­
tewskiej , która w roku 1878 udała się do ce 
i arza. Miał wtedy przy tem dobre zamiary. Że 
wówczas nasz uwielbiany cesarz został zraniony, 
napełniało nas to wielkim żalem i bólem i to 
nas pobudziło jechać do Berlina. Pragnęliśmy 
ponowić zapewnienie o naszych uczuciach wier- 
nopoddańczych i prosić Jego Cesarską Mość, żeby 
nam nadal zachował swoją życzliwość. Przyrzekł 
nam wtedy opiekę nad językiem litewskim i 
zapowiedział nam , ie  dzieci nauczane będą w 
tym języku, który znają. To jednak nie nastą­
piło. Litwini nie mogą przecież o d  r a z u  s t a ć  
s i ę  N i e m c a m i .  To chyba nie jest moiliwem. 
Jestem Litwinem i chętnie nim jestem, ale c h ę ­
t n i e  t a k i e  j e s t e m  N i e m c e m  z c a ł e j  
d u s z y. (!) (B raw o! na prawicy).

Na dowód pragnę przytoczyć z wiersza, uło­
żonego właśnie przez owego męża który później 
niestety rzucił plamę na Litwinów —  ustęp, 
który wszystkim nam Litwinom bardzo przypa 
da dc serca :

W ir hassen nie die B i liaer,
D ie der Adler mit uns ein t,
Und es kiingt im Hemen wieder:
Unter Deuischen Jceinen Feind.

Jako dowód mogę jeszcze przytoczyć, że c h ę ­
t n i e  o ż e n i ł e m  s i ę  z N i e m k ą ,  która cie 
szy się u Litwinów wysokim szacunkiem. N ie  
c h c e m y  ż y ć  z N i e m c a m i  j a k o  d w a  n i -  

o d y  o d r ę b n e ;  Litwini i Niemcy muszą trzy­
mać ze sobą.

Sądzę, że przyjdzie czas —  może nie potrwa 
to już długo, może jeszcze tylko kilka genera- 
cyj —  w którym Litwini wcale już nie będą 
żądali tego, czego żądają dzisiaj. Skoro tylko 
dzieci ich nauczą się dobrze mówić po niemiecku i 
język ten zupełnie posiadać będą, wtedy nie 
uędą (!) już tak wielkiego przywięzywafy zna­
czenia do języka litewskiego ile -aczej do swej 
wiary.

To jest j e d y n y  cel Litwinów. Oni mnie 
wybrali, ponieważ mają do mnie wielkie zaufa­
nie i cieszą s ę ie  miałem sposobność dać tutaj 
wyraz z a p a t r y w a n i o m  L i t w i n ó w .  (Okla­
ski na prawicy).

Czy zapatrywania p. B u t k e r e i t a  są isto­
tnie zapatrywaniami w s z y s t k i c h  L i t w i ­
n ó w  p r u s k i c h ,  tego twierdzić nie można; 
atoli pośród ogółu tej ludności poczucie narodo­
we musi być wypaczonem i zatraconem skoro 
ludność ta wybierr nas wyeh reprezentantów ta­
kich renegatów własnej narodowości.

Dziennik Poznański, przytaczając 
Butkereita, dodaje od siebie: „Oto słoi 
patrywania marniejącego szczepu, któr 
zwę narodu wcale już nie zasługuje. Hi3 
przejdzie nad renegatami i  dobrej woli d o 4 
rządku; zaświadczy chyba, ie  był w Pruł 
odłam wielkiego niegdyś narodu litewskie 
który dobrowolnie zadał sobie śmierć samobl 
czą‘ .

Zatarg samoański.
Ostatnie depesze, jakie via S a n  F r a n c i s c o  

nadeszły z A p p i i  do W a s z y n g t o n u ,  przy­
niosły obszerne sprawozdanie admirała K a u t z a 
o wypadkach na archipelagu amerykańskim. 
Wprawdzie co do istoty rzeczy sprawozdanie to 
nie zawiera wiele nowego, uzupełnia ją jednak 
wieloma szczegółami, nieznanemi dotąd z poprze­
dnich krótkich doniesień.

I tak admirał Kaatz rozpoczyna swój raport 
od doniesienia, ie  w dniu 8 marca, przeciwnik 
M a t a a f  y, młody T a n n  M a l i e t o a  został 
uroczyście koronowany w obecności przedstawi­
cieli Ameryki północnej i W. Brytanii, konsul 
niemiecki nie był na Koronacyi obecny. Kilka 
dni przedtem wydał Kautz proklamacyę, nara­
dziwszy się z wyższymi oficerami statków, pod 
Apią stojących na kotwicy, oraz z konsulami 
brytyjskim, amerykańskim i nieminck m, W  tej 
proklamacyi oświadczył on, że Mataala przestał 
panować, bo nie spełniał warunków układa ber­
lińskiego, a za-azem zagroził użyciem broni 
przeciw wszystkim tym, którzy naruszylmy sp 
kój na archipelagu.

Mataafa cofnął się na razie na zachód od 
Apii, konsul zaś niemiecki wydał koutrprokla­
macyę, w której oświadczył, że twieiAzeme 
Kautza, jakoby tenże działał w porozumieniu 
z trz.imi konsulami i oficerami niemieckimi, jest 
kłamliwe. On bowiem —  konsul niemiecki —  
a także oficerowie niemieccy, nie brali żadnego 
udziału w naganach z Kautzem. Skutkiem tego 
uznaje on, jak i przedtem, prowizoryczny rząd 
Mataafy. Zachęceni tą proalamacyą zwolennicy 
zdetronizowanego króla, poczęli przygotowywać 
się do walki i utoczyli Apię w dniu 14 u u ^ a . 
W odpowiedzi na to wylądowało 175 marynarzy 
amerykańskich i angielskich z kilkoma działami. 
Nazajutrz rozpoczęto ogień z pancernika ame­
rykańskiego „Philadelpia44 i z pancerników an­
gielskich „Royalist44 i „PurpoiBe44. O zmroku lu­
dzie Mataafy wykonali pierwszy m.pad na Apię 
a powtórzyli go 16 marca o godzinie 2 1/, rano. 
Zginęło przy tej sposobności 8 marynarzy an­
gielskich, 1 został ranry; straty Samoańczyków 
nie są znane.

Pancernik niemiecki „F ałkc“ zamierzał opu­
ścić zatokę. Admirał Kautz wezwał jego komen­
danta, aby pozostał dla ewentualnego zabrania 
na pokład Niemców, zamieskałych w Apii. 
W  dniu 17 marca Mataafa znów zaatakował 
stolicę, lecz został ogniem dział szybkostrzel­
nych z wielkiemi stratami odparty. Dnie 18 i 
19 marca upłynęły stosunkowo spokojnie, pan­
cernik niemiecki „F alkę44 ustawił się w ten 
sposób, że statki angielskie i amerykańskie nie 
mogły wygodnie ostrzeliwać wybrzeży. Admirat

Powrót do gniazda.
OPOWIADANIE.

Ciemno jaż było, kiedy pociąg zatrzymał się 
przed małą stacyjką, stojącą w szczorem polu 
Piatyhorski szybkim, nerwowym ruchem w ychy­
lił się z okna i niecierpliwie szukał zawieszo­
nej na ścianie tablicy z nazwą stacyi. Czynił to 
jaż od paru godzin, podczas każdego przystan­
ku, wybiegając wciąż naprzód myślą, spragnio­
ną miłego widoku. Gwałtowna radość zalała 
jego serce, gdy ujrzał napiB: „Antonówka44, czer­
niący się na Siałem tle tablicy. Chciał zaw ołić 
posługacza, ale nie mógł dojrzeć go na nf ro­
nię, na którym stało nieruchomo paru znudzo­
nych urzędników w czerwonych czapkach i 
snuła się szczupła garstka chłopów i żydów 
ciekawie zaglądających do okien pociągu. Sam 
przeto wziął walizkę do ręki i przeszedł do 
małej salki »acyjnej, gdzie znowu zastał kilku 
włośeian, mierzący eh go badawczem spojrze­
niem. Znalazł się i posługacz, wesoły chłopak 
o szerokiej, bezmyślnej twarzy, który przyglą­
dał się podróżnemu z niemniejszą, niż inni, cie­
kawością. Dopiero na zapytanie: czy są konie 
z W esołego Kąta? —  uchylił zlekka czapki i 
poszedł załatwiać polecenia.

Piatyhorski rozejrzał się dokoła ze szczególną 
badawczością, jakby pragnąc utrwalić w sobie 
wrażenia, odnoszone przy pie^wszem zetknięciu 
się z rodzinną, nawpół zatartą w pamięci jego 
okolicą. Zauważył przedewszystkiem, że salka 
była ciemna i brudna, a chłopi, brodaci i rośli, 
mieli miny wielkich zbójów. Od sufitu zwiesza­
ła się anemiezna lampka, roniąca liche światło 
na całą tę nędzę i zaniedbanie, które nadawały 
utoczeniu piętno pewnej dzikości. Pod wpływem 
przygnębiającego smutku, jaki go opanował, 
Piatyhorski siadł na ławce, oddając się rozmy­
ślaniom na temat historyi cyw ilizacji. Nie zau 
ważył nawet, jak brodata ezereda opuściła sal

kę, zostawiając go sam na sam z własnemi 
myślami, które, w miarę poddawaria się na­
pływającym szybko wspomnieniom z lat dzie­
cinnych itawały się coraz milszemi. Przrrt o- 
czyma jego zamigotały bujne łany zbóż róże 
farbaych na szerokich, bezgranicznych przesi l e ­
niach i białe ściany chat, krjjących się twożii 
wie w głęookim jarze, przeciętym wąziuchną 
wsfążki rzeczułki, a dalej, na skraju wsi, uj 
rzał obszerny dwór szlachecki, okolony wień 
cem drzew, kryjących go od sp iek i. . .  Zerwał 
Bię nagle, jakby przejęty ogroranem pożądaniem. 
Usta jego Bzeptały bezwiednie:

—  Do domu... prędzej... do domu...
Błogie ciepło objęło mu serce: smutek i nie 

chęć znikały, jak mgła poranna. Zapragnął 
skrzydeł tytanicznych, lotu orlego, aby prędzej 
ujrzeć ściany domostwa i ucałować prochy ziemi 
swojej, rodzinnej...

Zniecierpliwiony długiem oczekiwaniem na po 
słagacza, wyszedł wreszcie z poczekalni, aby 
przyspieszyć odjazd. Dwie latarnie naftowe oświe­
tlały zabrukowany dziedziniec, na którym stała 
teraz, tuż koło schodów, mała grupka włościan, 
zamieniających od czasu do czasu urwane zda­
nia, w formie uwag.

Właśnie zaturkotał hałaśliwie czterokonny po­
wóz, zbliżający się powoli do podjazdu. Ujrzawszy 
stojących na drodze ludzi, woźnica krzyknął: 
z drogi! —  lecz ci obejrzeli się tylko niedbale, 
nie zmieniając wcale pozycyi. Dopiero, gdy łby 
końskie były już nad nimi, odwrócił się nagle 
jeden z gromadki, chłop młody i barczysty, 
z bujną, jasną brodą, i, chwyciwszy pierwszego 
z brzegu konia za lejce, począł krzyczeć grzmią 
cym głosem i kląć woźnicę za najeżdżanie ludzi.

Na ten widok Piatyhorski zbladł nagle, w o- 
czach jego zamigotały płomyki, a ręka ścisnęła 
się w pięść bezwiednym odruchem. Chciał rza- 
cić się zaraz na zuchwalca i połamać na nim 
trzymaną w ręku laskę, lecz —  powstrzymała 
go rodzącą się gdzieś w głębi ducha refleksya, 
że takie pierwsze wybtąpienie w rodz;" i e j  oko­
licy nie uprzyjemniłoby mu dalszego w niej po­

bytu, nie licowałoby ziesztą z jego zasadami. 
Powstrzymał się więc na chwilę —  a tymcza­
sem dojrzał go stojący o kilka kroków dalej 
noslngacz, przyglądający bię dotychczas dość 

■ oooie.--;e całemu zajściu, — i zawełał pejs 
dnaw'*.zym tonem:

No, dość krzyku... Idz, e na bok...
l>Ufopi, odwróciwszy się, patrzeli przaz chwilę 

Da Piatyhorskiego, poczem. w milczeniu, asunęli 
się nieco z drogi.

Gdy powóz wyjechał na szeroki, cichy gości 
nieć, Piatyhorski spokojnym już głosem zapytał 
woźnicę:

— Któż to tak krzyczLł bL ciebie?
—  To Hnat Chwedorenko, paniczu.
—  Skąd on ?
—  Z W esołego Kąta.
Gorzki uśmiech osiadł na ustach młodego dzie 

dzica. Nie tak witano przed laty jego oje-a, gdy 
wracał ze studyów uniwersyteckich do rodzin 
nego majątku... o, nie tak! Całą gromadą wyszli 
włościanie naprzeciw młodego pana, niosąc „chlib 
ta silu, jako zadatek rozkoszy, czekających nań 
w tej cichej wiosce. Rozradowane były wszyst­
kie serca, starosta gromadzki wystąpił z mową 
dziękczynną, w której pod niebiosa wynosił „pa­
nicza44 za jego pamięć o swoich i za powrót 
w progi ojczyste, jakiś nastrój serdeczny ogar 
nął wszystkich bez wyjątku, aż łzy zaszkliły 
się w wielu oczach... I długo, długo potem je ­
szcze rozjaśniało się wielką pogodą oblicze sta­
rego pana, gdy opow.idał małemu Zygmusiowi 
o tym dniu miłym i pięknym.

Ale to już było dawno Między jednem a dru- 
giem powitaniem upłynęło lat niemal czterdzie­
ści, i Zygmunt Piatyhorski rozumiał to dosko 
nale, że byłoby wprost śmiesznością wymagać 
dziś jeszcze podobnego nastroju. Nie ci ladzie, 
nie te czasy! Ludzkość zrobiła olbrzymi krok 
naprzód na drodze rozwoju demokracyi, nieró­
wności społeczne wygłauziły się niemcl zupeł 
nie, wszyscy są teras? wolni i sobie równi, —  i 
chyba tylko jaki staraj o aty szlachcic „moszter-|

dzieju44 cieszy swe serce widokiem czapkowa­
nia oraz innych sabytków sielankowej epoki 
poddaństwa Nie po to przecież spędził on, Pia­
tyhorski, tyle czasu na wszechnicach warszaw 
skicj I u , leawic pucz u w
szy zapach ojczystej roli, brać kanczug do ręai 
i przeklinać przy każdej sposobności pamięć 
matek tego „byd ła44 roboczego, które zawsze 
z czarną, prawdziwie szatańską niewdzięcznością 
gryzie rękę, chleb mu niosącą. Aż zmarszczył 
się ni myśl, ie  zapewne już wkróce w rzeczy­
wistości, n:e, jak dotychczas, w drwiących arty­
kułach pism postępowych spotykać się zacznie 
z podobnemi poglądami. Tu, w tych sferach 
fałszywej inteligencyi, gniew jego będzie ma 
miejscu, gdyż, komu w ule dano, od tego i wiele 
żądać należy Ale lud, chłopi, dopiero wykłuwa 
jący się z powijaków barbarzyństwa, w któryeh 
tak długo usiłowali przytrzymać ich panowie, 
powinni być traktowani z wyrozumiałością, na­
wet i z życzliwością jak największą, gdyż jest 
to siła, która może świat cały pchnąć na nowe, 
lepsze tory. Nietylko może pchnąć, ale z pe­
wnością popchnie....

Na twarzy uczuł nagle świeży powiew nocy, 
i myśli jego rozpierzchły się, jak stado ptactwa. 
Lekki, łagodny wietrzyk przeleciał szybko i ci­
cho i zginął w tajemnych głębiach zmroku 
Muśnięty jego skrzydłami, Piatyhorski odczuł 
rozkoszne drżenie, jak pod dotknięciem kocha­
nej dłoni, niosącej pieszczotę i upojenia miłości. 
Serce jego zabiło znowu wielkiem pożądaniem: 
ten stary dom, gdzieś w jarze, na skraju wsi 
stojący, ciągnął go ku sobie jakąś mocą nie­
przepartą, dziwnym urokiem znajomych kątów, 
wr pomnieniem lat szczęśliwych. Ogarnęła go upa­
jająca melancholia rzeczy bardzo kochanych i 
znwsze miłych, cicha i senna słodycz dawnego 
bytn, niezamącona odgłosami życia.

Długo tak jechał po równej, gładkiej drodze, 
wśród nocy, ocieniającej wszystko granatową, 
nabijaną złotem gwiazd oponą. Rozległe, bez­
graniczne , zda s ię , przestrzenie, które prze­
bywał, budziły w mm wrażenia dziwne i silne,

jakieś nigdy dotychczas nie doświadczał. Był 
tu bowiem ostatni raz przed dziesięciu z gorą 
laty, jako piętnastoletni wyrostek na ? akacyach, 
nieśu._ jmie korzysta,ący z uciech młodości. 
6 wia: c i dla niego w? 'zbyt piękny, a 
otrzymywane wiaienia sbyt pierwotne i potężne, 
ażeby chciał i mógł je analizować. Później lato 
spędzał jaż zawsze zagranicą, przy boku matki, 
która zamieszkała nad błękitnym Lemanem, 
szukając w spokoju i łagodnem powietrzu ulgi 
dla cierpień długotrwałych. Ukończywszy gimna- 
zyum, zbliżył się do niej bardziej jeszcze, zapi­
sując lię na uniwersytet waszawski, skąd zno­
wu na święta i wakacye jeździł do Szwajcaryi. 
Dalsze studya odbywał we Wrocławiu, a po 
uzyskaniu doktoratu nie opuszezał już matki, 
której zdrowie pogarszało się stale.

Gdy zmarła i ciało je j złożono na zielonym, 
samotnym cmentarzu, Zygmunt odzyskał swo­
bodę ruchów. Zwiedził W łochy, ciągnące go 
oddawna ku sobie petężnem światłem swej sztuki, 
poczem wyjechał ńo Franeyi, zamierzając osie­
dlić się tam na dłużej. Aż nagle w Paryżu otrzy­
mał list od swego stryja, opiekuna pozostałego 
po ojcu majątku, który w powodzi pięknych 
ogólników zawiadamiał go o niemożności w y­
ciągania w przyszłości jakichkolwiek dochodów 
z Wesołego Kąta, wobec znacznego obdłażenia 
tego majątku oraz z powodu różnych klęsk ele­
mentarnych , jakie w ostatnich czasach spadły 
ul rolnictwo.

— Przyjedź *am, —  pisał na końcu — a 
przekonasz się o prawd, e słów moich. Rola na' 
sza tutaj wydaje mi się zakończoną ostatecznie. 
Trzeba zupełnego zaparcia się i wyzbycia naj­
skromniejszych wymagań, aby módz wegetować 
jeszcze przez czas jakiś. Ale i to nie zda się 
na wiele. Mojem zdaniem , pozostaje ci jedynie 
natychmiastowa sprzedaż majątku. Dziś otrzy­
masz jeszcze dla siebie 20 do 80 tysięcy rabli, 
za rok połowę tego, a za dwa lub trzy lata nic 
jaż zupełnie, gdyż cena ziemi spada ciągle i 
nie zanosi si( na żadną zmianę w pożądanym 
przez nas kie ^ k c .
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>ię wreszcie zumszouym wezwać ka- 
B H H  B il * i ego aby zmienił s*anuwisku 

H cern ika .
HUjUH K a c y ą  konsola niemieckiego czaję się 
|| lH pf^ ^ au tz  w najwyżsBjm stopnia obrażony 
^^P frT ony. Zrzuca on na niego całą odpowie- 
Hnalność za postępowanie Mttaafy i to tem 
Buszniej, ponieważ konsnl R o s e  brał rzeczy- 
B iśc ie  odział w naradach trzech konsulów i do 
B ód row  statków wojennych. Kaatz uznać Ma- 
fca iy  nie mógł, ponieważ układ berliński nie 
Bspom ina wcale o rządzie prowizorycznym na 
■shipelagu Sauioańskim. Tyle donosi admirał 
■ h m a  ile jest prawdy w jego doniesieniach, 
H U B  B je r o  dow.emy się w przyszłości. Je- 
H H H j B o m  ością ze strony przeciwnej jest 

^roin, jaki otrzymabu od k m u  
H B L J B p . i ,  don':Bzący pod ditą “’ 4 marca, 
^ ^ ^ ^ ^ ^ K w . n i e  te j mus a i jego okslit 

- .. ■ T * ł i randl iwy
. i i - i  ar-uipelugo, ,vsi.ysiaie 

■ B H B H H a le p y  zamknięto.
B  BpoBób państwa cywilizowane od 

H j^ ^ K ig k o r z e  biednych Somoańczyków wsa- 
H jjB n ie c h ę c i . Admirał Kautz zazdrości lau- 
■ B ^ B w y m  kolegom: Deweyowi, ttampsonowi, 
H B S w i  i innym, zabija więc półnagich i bez- 
H F ® y ch  Samoatczyków, pali ich chaty, niszczy 
W  H iienie, Anglicy pomagają mu w tem dziele 
^ ^ m c y  zaś, którzy wyjątkowo stanęli tym ra­
zem po Btronie słuszności, są zasłabi pod Apią, 
aby zapobiedz mogli podobnie okrutnemu i nie­
słusznemu postępowaniu.

KRONIKA.
K r a k ó w ,  10 kwietnia. 

Święcone wczorajsze w Kole mieszczaAsklem
zgromadziło przy stole biesiadnym liczne grono 
uczestników. Przybyli mianowicie: ks. kan. Flis, ks. 
Bukowski, ks. Menkiński, prezydent miasta Frie- 
dlein, posłowie do Rady państwa i na Sejm: Kle­
mensiewicz, Rotter, Angust Sokołowski i dr Wei­
gel. prezes Towarzystwa „Szkoły ludowej" dr Er­
nest Bandrowski, prezes czeskiej „Besedy" p. U f f  
mann, członkowie Rady miejskiej pp. Rehman i 
Szpakowski, jakoteż liczni zaproszeni goście.

Ceremonii poświęcenia dokonał ks. kan. F l i s ,  
poczem priien Koła, wiceprezydent miasta, dr Ka­
rol P i e n i ą ż e k ,  wzniósł toast na cześć ducho­
wieństwa. Odpowiedział na to ks. F l i s ,  pijąc 
j  ręce prezydenta miasta z życzeniem, aby za rok 
wszyscy zgromadzeni znaleźli się znown w gościn 
nej sali Koła, która ma zadanie łączyć wszystkich, 
dobrze i przyjaźnie dla stowarzyszenia usposobio 
nych.

Prezydt nt F  r i e d 1 e i n wychylił kielich na cześć 
i pomyślność obywateli krasowskicb: radca p. Si 
R e h m a n  przypomniał dawniejsze usiłowaaia, zmie­
rzające do zjednoczenia ' i skupienia mieszczaństwa 
krakowskiego; przypomniał „Postęp" i „Zgodę", 
stowarzyszenia, na których grnncie właściwie po­
wstało dzisiejsze „K oło" i podniósł trudności, z ja- 
kierni w chwili obecnej owa praca sknpiająca wal­
czyć musi, gdy czeladnicy i uczniowie, nie tworzą 
tak, jak dawniej, wspólnej rodziny z swoimi prac j- 
d „wcaiui. Mówca kończy toastem na cześć pierwsze­
go prezesa Koła, p. Szpakowskiego.

P. S z p a k o w s k i  w odpowiedzi zaznacza, ie 
celem Koła było zjednoczenie wszystkich żywiołów 
bez różnicy stronnictw politycznych dla obrony in­
teresów stanu mieszczańskiego

Ks. Tomasz B u k o w s k i ,  imieniem duchowień 
stwa toastnje na pomyślność wydziału Koła. Dalej 
p. M i k o ł a j s k i  pił na cześć posłów.

Poseł W e i g e l ,  jako najstarszy z posłów, wspo 
mina, ie  zawód ten, choć bywa niekiedy przykrym, 
jest jednak świętym obowiązkiem. Idzie o to, aby 
nigdy aie skazić imienia Polski i tarczy narodo­
wej. Dr Weigel przypomina pojedynek Gniewosza 
z Wolfem. Zresztą dziś już niktby się z Wolfem 
nie bił, b i został sromotnie zdyfamowazy przez p. 
Pospiszila, od którego „dostał 30 razy w pysk", 
tak ie mu ai gęba spuohła i kilka dni się nie po­
kazał.

Poseł dr S o k o ł o w k i  podniósł symboliczne

Była to więc ruina i tak widoczna, że Z y ­
gmunt zamierzał natychmiast odpisać stryjowi 
z podziękowaniem za troskliwą opiekę nad po 
wierzonym mu majątkiem, dzięki której to opiece 
krociowa fortuna zmalała w ciągu lat kilkuna­
stu do jakiejś ścuim rifi małej cyfry, grożącej 
bliską i nieodwołalną nędzą. Nawet sprzedaż 
majątku nie mogła zapewniać mu na przyszłość 
utrzymania, a jednak był to środek , na który 
Zygmunt nie byłby nigdy przystał dobrowolnie. 
Wstrzymała go od tego jakaś tlejąca w głębi 
ducha iskra przywiązania do rodzinnych kątów, 
które kochał niegdyś tak gorąco. I nagle tam 
w Paryżu, uczuł Zygmunt dziwną tęsknotę do 
tych stron dalekish i do jaśniejącego na tle 
wspomnień sielskiego, anielskiego dzieciństwa 
kąta ziemi, usuwającego mu się teraz z pod stóp 
d zięk i, może. właBnema niedbalstwu. Odpisał 
stryjowi, że przyjedzie osobiście rozpatrzeć się 
w interesach , i , rzeczywiście, po kilku dniach 
był już w drodze. W miarę zbliżania się do 
Ukrainy, zaczął coraz głębiej i szozerzej odczu­
wać urok tego kraju, mającego tak odrębną od 
innych, a tak piękną i poetyczną fizyonomię , i 
dziwił się teraz właBnemu zaślepie .m, ie  mógł
0 tem zapomnieć wśród dziwów ziemi obcej.

A gdy znalazł się wreBzeie w znajomych nie­
gdyś okolicach, uczucia dziwnej słodyczy i ci­
chego szczęścia rozsadzały mu wprost pie.si 
Wiosenne powietrze miało w sobie jakieś tchnie­
nia rozkoszne, upajające mocą nektaru, a pod­
noszące się niekiedy lekkie podmuchy wietrzyka 
muskały łagodnie twarz jego i szyję, aż drżał
1 mienił Bię wśród tej pieszczoty.

Noc była majowa, cicha i cudna, jak nie­
ziemskie widzenie. Olbrzymia granatowa kopuła 
niebios, usiana potopem gw iazd, błyszczących 
z niezwykła mocą, wgłębiała się u szczytu w nie­
skończoność, przechodząc w ton błękitno perło­
wy w srebrzystym pyle niezliczonych ciał nie­
bieskich. Orgia barw i światów, mieniących Bię 
tęczowo, jak drogie kamienie na tle szafirowej 
opony rozpiętej ponad ziemią! (Dok. nast.)

Edward Maliszewski.

znaczenie Zmartwychwstania Pańskiego dla Polski 
i Polaków. Urzeczywistnienie ideałów naszych wy­
maga jednak wielkiej pracy i poświęcenia. Przed 
stu laty naród polski znajdował się w równie nie 
pomyślnem położenia, ale wtedy garstka ludzi, 
którzy życie i mienie dla Ojczyzny poświęcili, stwo­
rzyła Legiony, a one stały się podstawą nowego 
życia i bytu narodowego.

Obowiązkiem naszym jest przykład ten naślado­
wać a powołanem jest do tego właśnie mieszczań­
stwo, jednoczące w sobie < sz jat kie warstwy społe­
czne. —  Mówca wnosi toast na pomyślność takiej 
pracy i nrzeczywistnienie idei odrodzenia.

Szereg toastów oficyalnych zakończył p. R o t t e r  
tradycyjnem „kochajmy się!u z właściwą sobie we 
rwą i humorem. Później toastowali jeszcze ks. kan. 
Flis na cześć Polek, które się zawsze odznaczały 
cnotami, a nadto p. Kamocki i di Szafl&rski; p. 
H ffmann w odpowiedzi na toast, wnies<ony na cześć 
Czechów, pił na cześć miasta i narodn polskiego.

Ś w i ę c o n e  w S o k o l e  cdbyło się w sposób 
uroczysty i serdeczny zarazem. Po poświęceniu „da­
rów bożychu przemówił w podniosły sposób ks. Rot- 
terraund, poczem rozpoczął życzenia przy jajku pre­
zes p. T u r s k i .  Uczestnicy zasiedli przy stołach. 
Honorowe miejsce zajął prezydent miasta p. F r i e 
d l e i n ,  grono „sokolic", posłowie Weigel, Soko 
łowski, Klemensiewicz, Rotter, Piotr Górski, Da 
nielak i Wójcik. Szereg toastów rozpoczął wice­
prezes „Sokoła" druh K l e m e n s i e w i c z ,  a po 
nim nastąpił długi szereg innych. Nie podobni tn- 
taj podawać streszczenia podniosłych przemówień. 
Zaznaczamy więc tylko, że na cześć „Sokoła" kra 
kowskiego wnosili toasty posłowie Weigel i Piotr 
Górski, na cześć reprezentacyi miasta prezes Tur­
ski, na cześć Indu polskiego toastował poseł Soko 
łowski. Odpowiedział na to poseł W ój c i k, wno­
sząc zdrowie weteranów wojsk polskich z r. 1863, 
w ręce obecnych na zebraniu ich przedstawicieli. 
Za toast ten dziękował p. Kułakowski. Poseł Da­
nielak pił na cześć niewiast polskich, ks. Rotter 
mund na cześć idei sokolstwa polskiego, —  a sze­
reg toastów zakończył p. Kotarbiński pełnem po 
lotn i szczytnych myśli przemówieniem na temat* 
„Kochajmy się". Wreszcie osobnym toastem dzię 
kował poseł Sokołowski muzyce sokolskiej za uprty- 
jemn jnie wieczoru piękną grą, świadczą-ą chlubnie 
o podtępach tej młodej orkiestry.

Wśród miłej pogawędki trwało zebranie do pół 
nocy.

W  „ G w i e ź d z i e " ,  stow. młodzieży rękodziel­
niczej, odbyło się wspólne święcone wczoraj o go­
dzinie 4 po połndnin. Przemawiali: prezes Żubrzy 
cki, ks. Tadeusz Chromecki, ks. kan. dr. E indur- 
ski i pani Strokowa.

W „ P r a c y  również serdeczny i patryotyczny 
panował nastrój. Przemawiali ks. kan. Bukowski 
ks. Flis i wielu innych.

Smutna niedziela, smntna niedziela,
Drobny deszcz pada,
A ciocia Ela, a ciocia Ela,
Do mnie nie gada...
Wierszyk ten ezęstoebowski, dawno gdzieś ozy 

tany, czy słyszany, charakteryznje w sam raz wczo­
rajszą niedzielę, która nas od rana do wieczora da 
rzyła deszczykiem. Nietylko ciocia Ela, ale wszy­
stkie ciocie i kuzynki nie gadały, rozmyślając nad 
wiosennemi „.roją ai, które wisiały w isfacb, za­
miast okrywać giętką ieh kibić i czarować prze­
chodniów na linii A B.

Czy to prawda ? N. Fr. Presse z dnia 9 b m. 
donosi w notatce kronikarskiej ped tyt. „Z atelier 
Zumbuicha":

„Wreszcie Zumbusch pracnje nad tablicą gro 
bową dla Kardynała Oleśnickiego, która z polece 
nia księcia biskupa krakowskiego w kościele kate­
dralnym w Krakowie ma być umieszczoną."

Przypuszczamy, iż doniesienie to jest prostą ka 
ezką dziennikarską, gdyż trudno wyobrazić sobie, 
aby p o l s k i  książę kościoła robił zamówienia u 
niemieckich art/stów i to jeszcze na takie prace, 
które w katedi-zs na Wawelu mają być umieszczo 
ne. Csyi mało jest zdolnych, polskich rzeźbiarzy?

II Zjazd dziennikarzy słowiańskich w Krako­
wie. W myśl nchwał I Zjazdn dziennikarzy sło 
wiańskioh w Pradze powzięło Tow. dziennikarzy 
polskich we Lwowie inieyatywę w urządzeniu II 
Zjazdn w Krakowie, pornczająo p. Michałowi Chy­
lińskiemu, jako wiceprezesowi Tow. dziennikarzy 
polskich we Lwowie i wiceprez. I Zjazdn w Pra- 
dzs, aby ntworzył komitet miejscowy w Krakowie. 
Wskutek tego zlecenia, odbyło się w nifdzielę 9
b. m. na zaproszenie p. Chylińskiego zebranie przed 
stawioieli pism oodaiennych krakowskich, mianowi­
cie pp.: dra Antoniego Beauprćgo, Kazimierzu Eh­
renberga, Michała Konopińskiego, dra Włodsimie 
rza Lewickiego, Władysława Prokescha i Rudolfa 
Starzewskiego. Na posiedzeniu tem zawiązali się 
wym:enieni w komitet, wybierając przewodniczącym 
p. Michała C h y l i ń s k i e g o ,  sekretarzem p Wł. 
P r o k e s c h a ,  poezem uehwalono, aby II Zjazd 
dz;ennikarzy słowiańskich odbył s‘ę w K r a k o ­
wi e  w d n i a c h  23, 24 i 25 w r z e ś n i a  b. r. 
Co do dalszego toku prac przygotowawczych komi­
tet uchwalił porozumieć się z komitetem pierwsze­
go zjazdn w Pradze, oraz z Towarzystwem dzień 
nikarzy polskich we Lwowie.

Z krak. Towarzystwa wzaj. ubezpieczał do 
noszą nam, ie  zwrot zaliczek wynosić będzie w 
dziale ogniowym za rok nbiegły 10%.  Jest to ob­
jaw pomyślny wobec licznych szkód ogniowych. 
które Towarzystwo wypłacić musiało wynagro­
dzenia.

Wydział Tom. im. £ana Matejki donosi, ii  w 
miesiącu marcu b. r. zwiedziło „Dom Matejki" 101 
oiób. W tymże miesiącn złożyli na rzecz Dorna do 
browolne datki pp.: Thiebanlt Siew n 2 k , Stani­
sław Tomkowioz 2 k., L. Tschapka 2 k., Karol 
Tichapka 2 k., Karol Binzer 2 k.. M. Krokowska 
2 k., Wolt t. H iaa Grtinberg z GLilnberg z Ber­
lina 1 k., kap. B<jak 1 k., Leon Cilecki 2 k., Ra 
dwański, R. Kassel, L. Soma, H 8 ibieniowski, T. 
Wierzrhleyski raiem 1 k.. Amelia Eiger z Waraza 
wy 10  k., czyli razem wraz z dochodem ze wstę­
pów 68 k. 20 h.

Nadto na mająoą się odbyć w tym roku tombo- 
lę na Dom Matejki złożyła p. Helena dAbanoourt 
wachlarz.

Z Towarzystwa muzycznego. Początek wtorko­
wego koncertu Towarzystwa muzyoznego punktu­
alnie o godz. 77|» koniec o godz. 9 wieczorem. 
Między ezęścią pierwszą a dragą ćziesięciominnto 
wa panza. Zwraca się uwagę szanownych człon­
ków, ie  przez cały czas wykonywania oratorynm 
drzwi do auli będą zamanięte.

Przy wejścia można nabywać programy z teks­
tem po cenie 1 0  ct.

N O W A  R E F O R M A .

TOW. ogrodniczo odbędzie we środę w sali wy 
kładowej gmachu chemicsuego posiedzenie miesię­
czne. Początek o godz. 6 po południu; na porząd­
ku dziennym sprawy administracyjne i komunikaty 
członków.

Stowarzyszenie budowniczych w Krakowie.
We środę 1 2  b. m. o godz. 5 po połndniu w lo­
kalu Stowarzyszenia (Rynek gł. 1. 17, II piętro), 
odbędzie walne zgromadzenie z porządkiem dzień 
nym: 1) Odczytanie protokołu z poprzedniego po 
siedzenia. 2) Sprawozdanie z działalności wydziałn. 
3) Sprawozdanie komisyi kontrolującej. 4) Sprawa 
wynajmu lokalu. 5) Uchwała budżetu na rok bie­
żący. 6) Wnioski członków.

W razie braku kompletu, odbędzie się drugie 
zgromadzenie w tym samym dniu o godz. 6 wie 
czorem bez względu na liczbę obecnych członków. 
W myśl uchwały wjdiiałn, za u cusprawiedliwione 
nieprzybycie na zgromadzenie zostaną wymierzone 
grzywny do 10  złr. i ściągnięte drogą urzędową.

Ź Tow. ludoznawczego. Zarząd krakowskiego 
oddziału Tow. ludoznawczego uprasza nas o zazna- 
e enie, ie  dnia 16  b. m. (w niedzielę) o godz. 4 
po połndniu gmachu wyższej szkoły przemysło­
wej przy ulicy Gołębiej odbędzie się pierwsze po­
siedzenie nankowe członków tego oddziała.

Przewodniczący oddziału p. Świątek nakreśli pro 
gram co do zbierania maieryałów etnograficznych 
wśród ludn krakowskiego.

Zarząd oddziału żywi nadzieję, że na to posie­
dzenie zgromadzą się w komplecie szanowni człon­
kowie Tow. Indoznawczego, tudzież przyjaciele i 
miłośnicy ludoznawsrwa, którzyhy óo tego jedynego 
Towarzystwa polskiego przystąpić zamierzali.

Ogień kominowy. W sobotę zaalarmowano straż 
pożarna i zawezwano ją na Stradom. Udał się nt 
wezwanie III pluton pod komendą p. Wójcika. 
Przybywszy na miejsce, straż ogniowa stwierdziła 
zwykły ogień kominowy, pochodzący z zapalenia 
się sadzy. Ogień ten rychło stłumiono bez żadnej 
prawie straty dla właściciela domu.

Kradzieże W kościołach. Policya przytrzymała 
wczoraj na gorącym nozyBkn kradzieży kieszonko­
wej w kościele OO. Dominikanów Msjlecha Nuss- 
bauma, a za kradzież 1 złr. 50 ot. w kościele 
N. P. Maryi prayaresztowała Maryannę Pustelankę. 
Na czyją szkodę Pnstelanka popełniła kradzież, nie 
mogła policya stwierdzić. Skradzione 1 rłr. 50 ct. 
znajdują się w depozycie policyjnym „pod telegra­
fem"

Zbrednie dzieciobójstwa. Dwie rozprawy o zbro 
dnię dzieciobójstwa rozpoczęły dzisiaj kadencyę sa- 
du przysięgłych. Trybunałowi przewodniczył radca 
Ursel, oskarżał prok. dr. Zabierzowski. W pierw­
szej rozprawie na ławie oskarżonych zasiadła mło­
da 22-letnia niezamężna kobieta, Katarzyna Prze 
klasa z Grabna, broniona przez adw. dr. Bignsza. 
Na podstawie werdyktn pp. przysięgłych t ybunał 
uwolnił Przeklasę od oskarżenia.

W dragiej rozprawie występuje Agnieszka Fn 
dalej, 29 lat licąca, z Zawady L nckorc ó ikiej, 
również niezamężna. Oskarżona poczuwa się du wi­
ny, bo nowonarodzonemu dziecięciu nie udzieliła 
żadnej pomocy, wsLutek czego umarło. Broni adw. 
dr. Hubaczek. Wyrok w tej drogiej sprawie za 
padnie po połndnin.

0 zniesienie kaucyi służbowej, którą obowią 
asm są składać w-wysokości rocznych poborów a 
rzędnioy kasowi, wuiosło do rządn petyeyę I po­
wszechne Towarzystwo urzędników monarchii an 
stro-węgierskiej. Żądanie petentów jest uzasadnione 
i zasługuje zupełnie na uwzględnienie.

Pani Gabryela Zapolska wystąpi na lwowskiej 
scenie kilkakrotnie w drugiej połowie bieżącego 
miesiąca. Grać będzie dnia 21 kwietnia w „Safo 
nie“ , 24 w „Ćwiartce pi piern", 26 w Ibsenowsaiej 
„Norze", 28 i 29 w „Paryżance".

P. Stanisław Roman Lewandowski, artysta 
rzeźbiarz, i p. Teodor B r u c k n e r ,  artysta ma 
larz, urządzają wystawę ostatnich 6wych prae w 
Wiedniu, w „Palais Equitabie“ , w dniach 11 — 13 
kwietnia b. r.

W Warszawie rozlepiono następujące kartki ża­
łob je  : „Z . spokój duszy ś. p. Jul nsza Słowackie­
go , zmarłego w Paryżu dnia 3 kwietni* 1849 r., 
oebędzie się w poniedziałek dnia 10  b. m., jako w 
oktawę 50 tej rocznicy zgonu, nabożeństwo żało­
bne w górnym kościele św. Krzyża o geds. I I 1/, 
przed południem, na które z*pr*sz* się czcioieli 
pamięci poety,"

Wielką Mszę żałobną celebrować będzie ks. bi 
skop-snfragan warszawski, Kazimierz Ruszkiewicz 
Podczas mszy na chórze śpiewać będzie chór „Lu­
tni" pod dyrekcją Piotra Maszyńskiego, oraz arty 
ści opery: Michalina Frenklówna, Janina Korolewi 
ozówna i Wiktor Grąbozcwski, n.dto orkiestra tea- 
trn Wielkiego odegra narsza Chopina. — Wejście 
do kościoła tylko za biletaiui,

Obłąkany kapłan, i  R z e s z o w a  donosi nam 
nass. korespondent:

Ks. B a u e r ,  wikary przy kościele farnym w 
Rzeszowie, podczas samy w niedzielę 9 b. m. do­
stał napadu obłąkania. Ks. Bauer celebrował sam 
mszę św., i jak to zazwyczaj się dzieje, podczas 
kazania siedział przy cłtarzn. W środkn kazania 
przerywa kaznodziei, w tając na cały głoB: „Prze 
stań już raz łotrze. d i - ć  tego", następnie zwróoił 
się do ludu i wołał: „Wynieście się stąd łotry" 
i t. p. Wśród zgromadr.cnego ludn powstała pani­
ka , dalej stojący nie wiedzieli co się stało, kilka 
osób zemdlało. Ks. Banera odprowadzona natych­
miast do domn. Lekarz miejski skonstatował „ostry 
szał" i polecił, by chorego odesłano zaraz w nocy 
a 9 na 10 b, m. do zakłada obłąkanych we Lwo 
wie, wyrażając nadzieję uratowania chorego. Pro 
boszcz miejscowy przyjął na siebie obowiązek opla 
ty kosztów, z leczeniem w zakładzie połączonych.

Ks. Baner liczy lat 31 wiekn, był nczniem rze­
szowskiego gimnazynm, odznaczał się celnjącemi 
postępami i znanym był z tego, ie umiał całego 
„Pana Tadensza" na pamięć. Nieszczęśliwy jn i od 
kilku dni zai ad i niepokój, zniecierpliwienie, przy 
nbieranin go do mszy św. za iwaiyła służba ko 
śoielna, że drżał na całem ciele.

Wypadek wzbndził wszędzie największe współ- 
ezuoie.

Stanisławów, 9 kwietnia. (Koresp. V. R efor­
my). Miasto nasze nie pozostaje w tyle za innemi, 
szczególnie pod względrm defrandacyj Przed kiikn 
dniami odbyła bię tn rozprawa niejakiego E iasza 
Zahlera, kupca tutejszego, o lekkomyślną krydę. 
Zabler zbankrutował na 30.000 złr. i odsiedzi za 
to areszt 3-tygcdniuwy.

Tntejsza pow. kas. choryeh, będąca prawdopo 
dobnie nnikatem pomięlzy instytneyami tego ro 
dzaja w państwie naszem, doczeka się niebawem 
„rozbioru chemicznego" w sali sądowej. Rolę che­

mika obejmie jeden z tutejszych rękodzielników, 
który w binrze kasy chorych wykrzykiwał bez że 
nady o złodziejstw cn, przez zarząd kasy rzekomo 
popełnianych. Sąd powiatowy skazał owego niedy­
skretnego robotnika na grzywnę 15 złr. Od wy 
roku tego skazany apelował, a sąd obwodowy po 
lecił przeprowadzić nową rozprawę, wraz z ofiaro­
wanym przez owego robotnika dowodem prawdy. 
Wyjaśni się tedy ostatecznie, kto ma racyę, ozy 
ogół robotników, potępiający zarząd kasy chorych 
i zarzncająoy mu potworności rozmaite, czyli zarząd 
tej instytucyi, tylokrotnie jn i atakowany przez 
dziennikarskie artykuły i interpelaoye w Radzie 
pańBtwa.

Do szeregn popełnianych * kraju defrandacyj 
przybywa wreszcie nowa. Popełnił ją w naszem 
mieście handlarz spirytusu Chaim Wabi, który na­
robiwszy długów i sfałszowawszy weksli na sumę 
około 20.000 złr. zbiegł ze Stanisławowa b?z 
ślado.

W Przemyślu zawiązało się Towarzystwo imie 
nia Tadensza Kościuszki, które ma za cel popiera 
nie spraw Indu polskiego. Wczoraj odegrali człon­
kowie tego Towarzystwa w sali „Sokoła" „Kościu­
szkę pod Racławicami",

Prezesem galicyjskiego Towarzystwa weteryna 
ryjnego został p. Ludwik Timoftiewicz. Na osta 
tniem zgromadzenin tego Towarzystwa poi uszonj 
sprawę znaczenia i obecnego stanu szczepień dya- 
gnostycinyoh tnberknliny.

Zmarli. Bronisław Mussil, nadinżynier kolei pań­
stwowych w Stanisławowie, zmarł w 49 rokn ży­
cia.

Juliusz Binder, magister formacyi, zmarł w Wie­
dnia przeżywszy lat 38.

Dr. Hellmann, znany lekarz lwowski, wiceprezes 
Tow. ratunkowego i jeden z głównych jego zało­
życieli, człowiek wielce zasłnżony, zmarł we Lwo­
wie. Od dłuższego ezasu był ciężko chory, a na­
wet przed para tygodniami rozeszl. się jn i była 
fałszywa pogłoska o jego śmierel.

Arcyk8iążę kompozytorem. Arcyksiąię Leopold 
Ferdynand major przy 45 pnłkn piechoty w Prze­
myślu, nłożył marsz, który poświęcił komendantowi 
10 korpnsn generałowi Galgotzemu.

Tow. doraźnej pomocy lekarskiej otwarto w 
Łidzi. Członków czynnych (leaarzy) jest dotąd 30.

Tow. muzyczne, które powstało w Łodzi przed 
kilka tygodniami, nr adziło jn i kilka koncertów z 
wielkiem powodzeniem W najbliższym wieczorze 
weźmie ndział Barcewicz.

Szerokiej naturzo rosyjskiej bywa czasami eia 
sno właśnie tam, gdzie taki „bratiec" sądzi, ie 
moźu* „pohnlać". Otóż w Helsingforsie, stolicy 
Finlandyi, przebywa niejaki Meas&rosz, korespondent 
dziennika Mośkowskija Wiedomosti. Dotychczas 
cieszył się tylko.. pogardą; obecnie, gdy począł 
pisywać wprosi plugawe korespodeneye do swego 
dziennika, pogarda bierna przemieniła się o tyle 
w czynną, że goście hotelu „bocietć", w którym 
Messarosz miał swe zabłocone lary i penaty, o 
świadczyli gospodarzowi, ażeby nsauął to iudy 
widuum, w przeciwnym bowiem razie opuszczą ho­
tel. Ucieszony oczywiście gospodarz czemprędzej 
wypowiedział Messaroszowi mieszkanie, a nawet i 
łabie d’hóte. Messarosz wynajął mieszkanie a nie­
jakiej pani Maser, która jednakie, dowiedziawszj 
się, co to za lokator, również wypowiedziała ma 
najem. Mzssarobz szakal odtąd pomieszczenia ud 
domn do domn, ale daremnie, a gdy po drodze 
wszedł do jakiejkolwiek re»?.aaracyi, odmawiano ma 
posiłkH. Udał się tedy pod opiekę policyi i otrzy­
mał ^odpowiednie" apartamenty w koszarach pał­
ka strzelców.

Spłonęła w Ilwińcu, w gubernii kijowskiej, fa 
bryka cakrn, własność p. Demidowej i księżny San 
Donato, nbezpieczuna n* 400,000 rubli.

Próba mostu kolejowego na rzece Jenisej, zbu­
dowanego według planu prof. Prosknrowa, odbyta 
s!ę w sobotę i wypadła dobrze. Odbędzie się je 
szcze jedna próba, poczem przez most przejedeie 
pierwszy pociąg.

Samobójstwo popełnił w Poznanin rodak nasz, 
znany i szanowany kupiec Oberfeld. Przyczyna sa­
mobójstwa niewiadoma.

Z Poznańskiego. Majątek Popow w Tornńzkiem, 
pozostający dotąd w polskich rękach, nabył Nie 
mieo za 100.000 mr. Folwark Sierakowo na Ka­
ja wach nabył od Niemca Polak p. Stanisław Reich 
stein. Folwark Nosek w powiecie brodnickim ni 
był p. A. Nogajewski od Niemca wzamian za dwie 
kamienice w Inowrocławiu. Wieś Kruszyny w po 
wiecie brodnickim nabył od pp, Kraszewskich p. 
Makowski z Subkńw. Na piękny ten majątek ostrzy­
ła zęby komisya kolonizacyjna.

Dreyfus W Berlinie. Przed kilka dniami pewien 
Francnz przybył z jakąś kobietę do Berlina i ża­
rnie izkał w hotelu obok dworca poczdamskiego, za­
pisawszy się w lrs'ędze meldunkowej jaao Drey­
fus z żoną. Oczywiście gi ście hotelowi byli niemało 
zaciekawieni tą parą, która w ieh oczach uchodziła 
za krewnych bylegę kapitana Dreyfusa. Przed* eso 
raj państwo Dreyfas byli na przedstawieniu w tea­
trze „Mćtropole", gdzie również był obecny dyre­
ktor jednego z teatrów w Kolonii Szippanowski. 
Otóż p. Szippanowski poznał w puni Dreyfus aktor­
kę, która wyetępowała w jego teatrze ale nastę­
pnie złamawszy kontrakt nriekła. Dyrektor wdro­
żył przeciwko nibj postępowanie sądowe, aktorko 
jednakże w krytycznej chwili salwowała się zawsze 
ucieczką za granicę. D/rektor postarał aię zaraz 
nazajntrz po przedstawienia czemprędsej o rozkaz 
aresztowania artystki i w ten sposób nazwisko 
Dreyfns —  nomen omen — znown okazało się 
niefortnnnem.

Ze Śląska. Najczynniejszem Towarzystwem na 
Śląsku jest dz'ś Towarzystwo „ J e d n o ś ć " ,  które 
na swem walnern zebrar u odbytem dnia 26 marca, 
w Cieszynie, składało sprawozdanie ze swej czyn­
ności półrocznej, t. j. (d  założenia do końca 1898 
roku „Jedność" założyła oprócz oddziału cieszyń 
skiego jeszcze 5 oddziałów w miejscowością'h naj 
bardsirj zagrożonych, dokąd narodowcy niemieccy 
wkroczyć nie potrafili. Oddziałom tym oddał zarząd 
główny 962 książek do nżytkn, które bardzo pil 
nie czytano. Wszystkich książek posiadała „Je­
dność" z końcem rokn 1.057, które zostały rfitro 
wane przez: Karola Monnć, nadinspektora kolei 
w Przemyślu (103), Fr. Friedla w Frysztacie (20) 
Teofila Brodowskiego, urzędnika Towarzystwa kre 
dytowego w Krakowie (74), Czyteln:ę dla kobiet 
w Krakowie za pośrednictwem p. Maryi Siedleckiej 
(642), Koło pań Towarzystwa Szkoły Indowej we 
Lwo wie za pośredn ctwem. p. Kazimiery Królików 
kiej (218).

Z książek tych korzystano w następu ący apo 
sób: Oddział w Marklowicach nie mógł korzystać,

Kraków, 11 Kwietnia 1899.

bo założonym był dopiero w drngiej połowie gru­
dnia; również oddział dąbrowski nie mógł s!ę w ze­
szyta rokn wcale rozwijać, ponieważ szczególnie 
wydziałowi obarczeni byli pracą w walce z Cze­
chami w celn zaprowadzenia polskiego nabożeństwa 
w kościele oraz polskiej nanki w szkole, Oddział 
na Zbytkach, posiadający 59 członków, a założony 
15 października, przeczytał 142 książek. Oddział 
w Szonychlu, założony w październiku, a liczący 
60 członków, przeczytał 164 książek. Oddział 
w Szumbarkn przeczytał 27 książek.

Oprócz bibliotek w oddziałach ma „Jedn:ść" 
w opiece bibliotekę A. Mickiewicza, założoną przez 
Lwowskie Koło pań w Błędowicach, w której to 
bibliotece rnch biblioteczny jest uader żywy, To­
warzystwo byłoby więcej jeszcze oddziałów założyło, 
jednakowoż stoją jej dwie przeszkody w drcd:e. 
Towarzystwo zależnem jest od < fiar w książkach 
któremi poprzeć go potrafią tylko dobrodzieje z po­
za Śląska, a p .wtóre brak mu pracowników, gdyż 
inteligmeyi polska na Śląsku ma na okn przede- 
wszystkiem oprawy osobiste, a tymczasem „  „Je­
dności" wymagają polscy radykali tylko szisaerej i 
otwartej pracy.

„Jedność" urządziła w zeszłym rokn 9 /zgroma­
dzeń ludowych, 3 przedstawienia amatorskie po 
wsiach i 1 wieczorek na cześć A. Mickiewicza.

Na rok bieżący wybrani są do zarząd^ główne­
go: dr Seidl w Niemieckiej Lntyni, przewodniczą­
cym ; Fr. Friedel, kasyer we Fry«ztacie, -sekreta­
rzem; J. Kotas, nauczyciel w Pudłu wie, biblioteka­
rzem ; W. Popiołek, rolnik # Zawadzie, skarbni­
kiem ; I. Baron, zastępcą sekretarza; Kubisz, 
zastępcą przewodniczącego.

Na walnern żebranin omawiano wiele ‘spraw pie­
kących, dotyczących kwestyi śląskiej i irzer po­
wstanie wyrażono podziękowanie wszystkim'.dobro­
dziejom, którzy książkami przybyli „Jedności"Sj po­
mocą. \

CzSSCy pO8łOWl0 do Sejmn pragskiego odmędą 
dnia 20 b. m. wycieczkę do Kntaej Hory. Wyrje- 
dzie 7 posłów młodoozeskich, 5 niezawisłych i 42 
fendałów. Miasto urkądza na cześć sympatycżfnych 
gości wspaniałe przyjęcie. Po drodze zwiedzfe go­
ście Kolin i jego zabytki. (

Zm lana kalendarza gregoryańskiego. Petersbur­
skie Nowosti donoszą, ie  ministerstwo komui^ikacyi 
zajmuje się sprawą reformy kalaBdarza z n/wagi i a 
pożytek międzynarodowych atiaunków handlowych.

Podziękowanie. Loterya gospodarcza,!urządzona 
w Wielki CzwarieL w ujeżdżalni p. Ti rgowskiego 
pod Kapucynami na rzeez Zakładu śśw. Jadwigi, 
przyniosła docbodn brutto 1176 aiZr. 45 et,; po 
potraceniu kosztów w kwocie 39/ złr., pozostała 
czysta kwota 1137 słr. 45 ct. rzeoi Zakłada. 
Komitet składa ninlejszem gojące podziękowauio 
tym wszystkim, którzy w zorganizowaniu i prze 
prowadzeniu loteryi życzliwy udział wzięli, a tem 
samem przyczynili się do jej powodzenia.

S k ła d k i .  N a szkuię polską w B ia ły  z łoży li: O ddział 
krakowskiego Towarzystwa pedagogicznego zamiast wieńca 
na trumnę ś. p. Aleksandra P ająka 10 złr,; urzędnicy są­
dowi w Krzeszowicach 1 złr. 6 at.

N f gim nazyum  polskie *  Cj.eszynie złożyli Cypryan i 
Tadeusz Ceypek ze Lwowa J ^ ł r .  10 c t ; p. Andrzej G liń­
ski z M okrz.łsk ft złr., z ę b in ę  przy ćw ięeom m  u p. J. 
Kuhna; dr. W . Chmura z L i»zek i złr od siebie i 1 złr. 
od dra W ydayekiew ieza i Skąpskiego; urzędnicy sądewi 
w Krzeszowicach 1 złr. 5 ct .

D la Tow. „S zk cły  ludowej" p ło ż y ł  p. W ładysław  Durba- 
siewiez z W iedn ia 10 złr.

M . Z . S. na restaura-yę W awelu 1 złr.

Przeniesienia. Dyrekcya poczt i telegrafów dla 
Galicyi pozwoliła na zamianę miejsc służbowych 
ificyałowi pocztowemu Józefowi Ii zakowskiema, 
z Tarnopola i Emilowi Schayerowi ze Lwows.

—i-------
Z  k a l e n d a r z a .  W poniedziałek 10 kwietnia: 

Ezechiela proroka; w» wtorek 11 kwietnia; Leona 
pap. wyznawcy.

Wschód słońca o g. 4 m. 55, zachód o g. 6 
m. 26. Długość dnia g. 13 m. 31

Z  k r a b .  o b a e r w a t o r y n m . Dnia 9 kwie­
tnia pochmurno, chwilami deszcz; termometr od 
4,5° doszedł do 8,8 ' C Baremetr id" e w górę.

Dnia 10 kwietn;% o goda. 7 rano stan barometrn 
był 740,0 mm., termometru + 4 ,0 °  C. Wiatr za­
chodni.

Repertoar teatru miejskiego.

We w t o r e k  12 kwietnia: „Karykatnry", stn- 
dyum sceaicrne w 4 aktach, napisał Jau A. Kisie­
lewski (po raz 3).

We ś r o d ę  13 kwietnia: „Culinette", komedya 
w 4 aktach J. Lerotre i G. Martin (popnlarne) po 
ra* .6).

We c z w a r t e k  14 maja: „Karykatury", atu- 
dynm sceniczne w 4 aktach, napisał Jan A. Kisie­
lewski (po raz 4).

W p i ą t e k  15 kwietnia z pow^dn przygotowań 
do premiery „Zaczarowane koło" teatr zamkn!ętr.

W  s o b o t ę  16 kwietnia: „Zaczarowane k o łi", 
baśń dram. w 5 aktach wierszem, napisał Lnoyan 
Rydel (uwieńczona pierwszą nagrodą na konknrsie 
imienia Paderewskiego, ilustrowana mnzyką Fr. 
Szopnkiego).

W n i e d z i e l ę  17 kwietnia: „Zaczarowane ko­
ło " , baśń dramatyczna w 5 aktach wierszem nap. 
Lnoyan Rydel.

W p o n i e d z i a ł e k  18 kwietnia: „Zaczarowa­
ne koło1', baśń dramatyczna w 5 aktach wierszem, 
nap. Lacyan Rydel.

T K A T B .

„ K a i ykataryu. Słudyum sceniczne w 4 akiach, 
napisał Jen August Kisielewski.

Ostatnie konkursy dramatyczne przeważnie o 
twierają drogę młodym. Stare formy zaczynają 
powoli zapadać w przeszłość, a w ich miejsce, 
tak w literaturze sceuicznej, jak w poezyi i w 
powieści, coraz szersze kręgi zataczają prący 
młode, rzucające nowe promienie światła na 
stare pomysły, na znane i wielokrotnie w naj­
różnorodniejszy spoBÓb wyczerpywane pomysły 
i obserwacye. Życie niesie zawsze jedne i te 
same objawy, ogniskuje Bię w stałych formacb, 
określających istnienie i rozwój społeczny i po­
zostaje dlatego jedynem ożywczem źródłem 
wszelkiej twórczości, opartej na obserwacyi. N o­
we prądy niosą z sobą zawsze nie treść, ale 
formę nową obserwacyi życiowej, nowy kąt wi­
dzenia tych samych rzeczy, które istniały już
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dawniej istniały zawsze —  ale inaczej były 
przez piprzedniKów oceniane. Postęp wiedzie 
za sobą vwyemancypowanie się myśli twórczej 
z więzów banalności i rutyny., subteluuść pojęć, 
wydelikacenie obserwacyi w kierunku psycholo 
gicznego rozwoi*. Im głębiej ten nowy skal rei 
zatapia się w organizmie społecznym, tern po- 
datniejszy tam dla ciebie znajduje grunt, na­
trafia na nowe warstwy typów społecznych, 
choćby takich, na które wionęły prądy spaczo­
nej myśli tak silnie, ie  potworzyły z nich ka­
rykatury.

P. Kisielewski w odznaczonej trzecią nagro­
dą na konkursie dramatycznym Paderewskiego 
sztuce twej p. t.: „ K a r y k a t u r y ' ,  po raz 
drugi zapuszcza sieć swą w skłębione fa lj go­
rączkowego życia młodego pokolenia, na które 
wionęła fala modernizmu. Ukazawszy jednę z 
powszednich syiuacyj życiowych, a mianowicie 
szamotanie się młodego, rwącego się do życia 
indywidualizmu, w  walce z więzami obowiązku 
względem uwiedzionej kobiety, roztoczył tak 
bogatą skalę obserwacyi zewnętrznej i psycho­
logicznej , obnażył tak dalece typy swe ze 
wszelkich osłon, spowijających ich myśl i po­
budki działania, że dał utwór, od którego bije 
świeżość artystycznego dotknięcia, studyum sce­
niczne, trzymające na uwięzi uwagę widza tea­
tralnego od pierwszej do ostatniej sceny. Jest 
to istotnie utw r, wystawiający autorowi świa 
dectwo talentu, wstępującego śmiało na nowe 
szlaki, posługującego się nową metodą cienio­
wania ai ty stycznego, dającego nowe figury i 
typy, wyzwalającego się z więzów banalności.

Oddając autorowi „W  sieci1* i „Karykatur**, 
co mu się słusznie należy, tern samem zaliczyć 
go musimy do rzędu grupy tych kilku mludych, 
którym przypadło w udziale zainaugurowanie 
tego nowego okresu w naszej literaturze drama­
tycznej, .znajdującego się obecnie w fazie pierw­
szej swej ewolucy.. P. Kisielewski jest nieza­
przeczone modernistą par ezcellence, ale z ko­
deksu estetycznego t. zw. „młodej** literatury 
umiał on z krytycyzmem, będącym przywile­
jem każdego talentu, wprowadzić tylko te czyn­
niki, które pozostają w zgodzie ze zdrowemi 
zmysłami i zdrowym rozsądkiem. W pewnej 
mierze hołduje on może zanadto, jak wszyscy 
moderniści, erotyzmowi, podanemu w formach 
zbyt jaskrawych, w poszukiwaniu typów zbyt 
wiele uwagi i studyów poświęca spaczonym 
chorobliwie jednostkom, za mało uwzględniając 
to, ęo jest zdrowiem i równowagą moralną i 
umysłową, ale ostatecznie pozostaje na giuncie 
życia realnego i siecią swą łowi objawy zna­
mienne , oświetlając je w sposób żywy i zaj­
mujący. Cechą jego twórczości jest ówieżość, a 
choć budowa obu dotychczasowych sztuk w szcze­
gółach pozostawia wiele do życzenia i wytycz­
nego stanowiska w najnowszym teatrze im nie 
zapewni, to, bądź co bądź, pewne rysy twór­
czości p. Kisielewskiego są trwałym dorobkiem 
literatury dramatycznej. Do budującego się gma 
chu p. Kisielewski wnosi coś nowego, czego 
brak odczuwamy nawet w utworach patentowa 
uyeb autorów —  a to jest zadatkiem przy­
szłości.

„Karykatury** są, jak autor trafnie to okre­
ślił, „studyum scenicznem**, które, choć utrzy- 
m ine w tonie i nastroju silnie dramatycznem, 
poddaje chłoście satyry pewne typy i pewne 
objawy wśród najmłodszego pokolenia, karmią­
cego się prądami nowej sztuki i literatury. Sa­
tyra nie jest ani celem, ani właściwem polem 
dla refleksyjnego talentu p. Kisielewskiego; tru­
dno jednak zaprzeczyć, że pewne typy i figury 
pochwycił on i odtworzył w świetle silnie sa 
tyrycznem i zaakcentował należycie swój trze­
źwy i nieuprzedzony pogląd na niektóre zbo­
czenia umysłowo w kołach młodych zapaleń­
ców, idąeych na oślep za pochodnią zwyrodnia­
łych w sztuee, lub żle rozumianych ^rfptoków.

Jeden z grona tego, niejaki M gust Kelski, 
jest bohaterem dramatu. Poznajemy go w oto­
czeniu grona młodzieży, żyj jcej w sferze sztuki 
i literatury. Jest on jej moralnym pizywódcą i 
dyktatorem. Autor charakteryzuje nam to oto 
czehic bardzo pobieżnemi przeważnie satyrycz- 
nemi rysami, aDy następnie przenieść swego bo 
haiera w dziedzinę silnie realistycznego, pozio 
mego konfliktu życiowego. Relski przygarnia do 
siebie dziewczynę z gminu, szwaczkę, która, 
prześladowana przez ojezyma, u niego chwilowo 
szukała opieki i przytułku. Ten fakt rozstrzy­
gnął o jego losie. Nastąpiło nieuniknione w ta 
kich razach zbliżenie, Relski, przygarnąwszy 
dziewczynę, zamieszkał z nią i niebawem zo 
stał ojcem. Chwilę szału i zapomnienia okupuje 
jednak drogo, bo spokojem i szczęściem życia. 
Przywiązana do niego bezgranicznie Zofia jest 
kobietą prostą, do której pojęć on się wiecznie 
zniżać musi. Ten przymus i to zniżanie się czy­
ni mu pożyeie „na wiarę1* z Zofią o tyle wstię- 
tniejszem, ze poznał on inną kobietę, córkę za 
możnego mieszczańskiego gniazda, która wielbi 
jego talent i polot ducha. Stąd pożycie z Zofią 
staja się coraz nieznuśniejszem, wypełnia je cią 
gła gorycz, którą wylewa z siebie bezustannie 
szamocący się w więzach Relski, nie czując sił 
do zerwania z kobietą, która go ubóstwia, do 
brocią ubezwładnia, a której dziecię przypomina 
mu ciężkie względem niej obowiązk*. Ostatecz 
nie atoli Zofia z rozmowy przybywającego do 
nich ojca owej egzaltowanej panny dowiaduje 
się prawdy. Z  okrzykiem rozpaczy purywa wów­
czas dziecię i opuszcza z przekleństwem swego 
uwodzieiela, któremu równocześnie ojciec Stefa 
nii, ujrzawszy jego przybrane ognisko rodzinne, 
z hrutalnem. słowami drzwi domu przed nosem 
zamyka.

Sztuka jest niedopowiedziana —  ale skończona 
konfliktem i katastrofą moralną, jaka spotyka 
Relskiego za dwulicową grę i brak silnej woli 
w  pokierowaniu swoich losów. Przeprowadzenie 
akcyi przez cztery akty dramatu znamionuje je 
szcze brak skupienia się w przedmiocie, odskoki 
od tematu i rozwlekłość. Do takich zaliczyć na 
leży przedewszystkiem akt trzeci, m ak.ąey atmo 
sferę domu mieszczańskiego pp. Borkowskićh. 
Obok figur dobrze podpatrzonych, są tu i ba­
nalne albo zupełnie fałszywie postawione, jak 
n. p. młoda wdówka Laura, —  a całość aktu 
nie wiąże się organicznie z głównym pomysłem 
sztski i snadnie mugłaby być opuszczoną. Wspa­
niałą natomiast w pomyśle, w rysunku, w psy­
chologii jest postać szwaczki Zofii, dytzącej mi­
łością i bezgranicznem zaufaniem i poświęce­

niem dla swego tyranizującego ją uwodz‘cieIa. 
Sceny aktu drugiego i czwartego są istotnie 
pełne wytwornych rysów psychologicznych, peł­
ne siły dramatycznej, ogrom nej, zdumiewnją 
realną prawdą. Jaskrnwo odbija od nich najzu­
pełniej chybiona scena, w której młodzi deka- 
denci, grupując się około kołyski dziecięcia, u- 
siłują stworzyć pomysł symbolistyczny dla swe­
go kolegi.

Dwie są w sztuce tej role, które dają wyko­
nawcom pole do rozwinięcia gry refleksyjnej i 
mają zadanie ilustrować i tłómaczyć myśl auto­
ra i znaczenie sztuki. Pierwsza z nich przypa­
dła w udziale p. S o l s k i e m u ,  który, w roli 
Relskiego, miał zadanie stworzyć nowoczesny 
typ dekadenta życiowego. Rysy te wybijał ar­
tysta z talentem, dając roli podkład nerwowy. 
Prawdziwie świetną grę rozwinęła p. B e d n a ­
rz  e w s k a , jako Zofia. Pierwsza to z ról, 
w której talent artystki znalazł pole do ujaw­
nienia całej skali tonów i cieniów, jakiemi wy­
posażyła postać uwiedzionej dziewczyny. Pro­
stotę i szczerość, miłość i oddanie się swoje, 
wreszcie pewną umiarkowaną trywialnuść od­
dała p. Bednarzcwska takiemi prawdziwemi i 
głębokiemi akcentami, na jakie tylko wybitny 
talent zdobyć się może. Go.ący poklask publi­
czności był dobrze zasłużoną nagrodą i uzna­
niem dla pracy i usiłowań artystki. Obok tych 
dwóch dominujących ról inne mają charakter 
przeważnie epizodyczny. Z tej kategoryi prze­
pyszną sylwetkę dał p. R o m a n ,  który śigie 
tnie pochwycił w roli czeladnika Migdała współ­
czesny typ agitatora ze sfery robotniczej, woju­
jącego frazesami kleparskich socyalistów. Ła­
dnie wywiązały się z ról pomniejszych panie: 
Pomian, Zapolska, Wolska, Wojnowska i W ój­
cicka, pp: Przybyłowicz, Zawierski, Siemaszko, 
Kamiński, Węgrzyn i Mielenski. W roli stu­
denta Jesza wystąpił debiutant p. Jeżower, któ­
rego gra nie zaznaczyła się wybitniejszemi ry­
sami. W- Pr.

Taiainflcznt l unfinlczm
w iadom ości „Now ej Reform y".

Lwom , 10 kwietnia. Słowo Polskie donosi:
Rokowania w sprawie fuzyi galicyjskiego 

banku kredytowego z galicyjskim bankiem dla 
handlu i przemysłu w Krakowie, są już na u- 
kończeniu i będą we wtorek ostatecznie, to jest 
urzędowo sfinalizowane. Narady w sprawie fuzyi 
obu banków prowadzą się obecnie we Lwowie. 
Bmrą w nich ud*1*! pp. Tołłoczko i dyr. W. Bin­
der z Krakowa.

Lwów, 10 go kwietnia. (Telefonem). Prof. P i ­
ł a t  zawiadomił marszałka krajowego, że żadną 
miarą przyjąć nie może obowiązków drugiego 
dyrektora Kasy Oszczędności. W obec tego mar­
szałkowi przedstawionym będzie inny kandydat 
w osobie dra Aleksandra M a ł a c z y ń s k i e g o ,  
naczelnika oddziału hipotecznego w Banku kra 
jowym.

Lwów, 10 kwietnia. (Telefonem.) Inżyniera 
B i l  l i  c h a ,  którego rtnił porucznik Raczyń­
ski, wczoraj znowu badała komisya sądowo-le- 
karska.

Wiedeń, 10 kwietnia. (Telefonem.) Dzisiaj przed 
południem przyjechał na podwórzec Bargu rot­
mistrz huzarów K r o u t i 1, zatrzymał powóz 
i począł przed strażą Burgu wykrzykiwać Ge- 
wehr heraus! Następnie mówił, że jest królem 
świata i domaga się posłuchania u cesarza. 
Z trudnością udało się wachmistrzowi straży 
uspokoić rotmistrza i odprowadzić go do kance 
laryi, skąd odesłano nieszczęśliwego szaleńca do 
szpitala garnizonuwego.

Wiedeń, 10 kwietnia. (Telef.) Prezes komisyi 
parlamentarnej prawicy poseł J a w o r s k i  od­
był w sobotę naradę z hr. 'faunem. Zwołane 
na czwartek posiedzenie komitetu wykonawcze 
go stronnictwa prawicy zostało odłożone na czas 
późniejszy.

Wiedeń, 10 kwietnia. Wczoraj o godzinie 4 
po południu odbył się pogrzeb ś. p arcyksię- 
cia Ernesta, którego zwłoki spoczęły w krypcie 
kościoła Kapucynów.

Wiedeń, 10 kwietnia. (Telef.) Od wczoraj ba­
wi tu kardynał, ks. biskup wrocławski Kopp, 
zawezwany przez cesarza telegraficznie na po­
słuchanie , które odbyło się dzisiaj w południe.

Wiedeń, 10 kwietnia. K i t t e l  (Schonerero- 
wiec) przeszedł w sobotę wraz z żoną i córką 
na protestantyzm 1 r o (również Schijuererowiec) 
zgłosił wczoraj w urzędzie miejskim X II. okrę­
gu wiedeńskiego, że wraz z żoną występuje 
z kościoła katolickiego i przechodzi na wyzna 
nie ewaDgielickie, a żona jego n* sta-o-katoli- 
ckie. Również spodziewać się można niebawem 
przejścia S c h o n e r e r a  z rodziną na protestan­
tyzm.

Praga, 10 kwietnia. Odbyły się tu wczoraj 
dwa w i e c e  n a u c z y c i e l s k i e .  W niemieckim 
wiecu wzięło udział 1700, w czeskim zaś 1S00 
uczestników. Na obu zgromadzeniach obecni byli 
liezni posłowie. Obydwa wiece uchwaliły jedno­
brzmiące rezolucye, mające na celu uchylenie 
nędzy nauczycieli ludow ych, aby mogli się po 
święcić wyłącznie wychowan.u młodzieży Wiuc 
niemiecki jednogłośnie pochwalił abstynencyę 
posłów niemieckich w Sejmie czeskim.

Nachod, 10 kwietnia. Wczoraj panował tu i 
w okolicy spokój. Przybyli tu: starszy prokura­
tor państwa z Pragi, Mernaut i radca namiestni 
ctw * Paroubok, celem zbadania stanu rzeczy. 
Dziś mają robotnicy tkalni P i c k a  wrócić do 
roboty.

Paryi, 10 kwietnia. Obrońca Z o li, adwokat 
L a b o r i ,  zapadł na gorączkę infekcyjną.

Biarriz, 10 kwietnia. Król szwedzki wyjechał 
stąd i uda się po krótkim pobycie w Pau i Tou- 
raine 15 b. m. do Paryża.

Madryt, 10 kwietnia. Rada ministrów przyjęła 
projekt ustawy, orzekający, że oficerowie od 
generała na dół nie mogą piastować mandatów 
do kortezów.

Bukareszt, 10 kwietnia. Księżna Marya przy­
była tu z dziećmi, powitam, na dworcu przez 
parę królewską, następcę tronu i ministrów.

Waszyngton, 10 kwietnia. Według telegramu 
z Manilli generał Lawton z 1500 ludźmi posu­
nął się na południe od Manilli pod osłoną trzech 
kanonierek.

Pekin, 10 kwietnia. B iw o  Beatem  donosi,

że wojska francuskie i rosyjskie opuściły Pe­
kin.

Ucieczka adwokata.
Lwów, 10 kwietnia. Słowo Pobicie zaprzecza, 

jakoby dr. K r a t t e r  sprzeniewierzył p. Józe­
fowi Krzysztofowiczowi kwotę 60.000 złr.

Mianowany w sobotę substytutem Krattera
c.dwokat krajowy, dr. August P l o a e r ,  objął 
bezzwłocznie urzędowanie i zrobił doniesienie 
do prokuratoryi państwa, a sąd karny wdrożył 
już dochodzenie karne.

Fizyk miejski, p. P a w l i k o w s k i ,  opowia­
da, że dr. Kratter chciał się przed kilku mie­
siącami asekurować na życie w wiedeńskiem 
Towarzystwie „Ankeru.£P. Pawlikowski wydał 
parere lekarskie niekorzystne, gdyż stwierdzić 
miał u Krattera p o c z ą t k i  r o z m i ę k c z e n i a  
m ó z g u .

Wczoraj wieczorem rozeszły się pogłoski, że 
Krattera przytrzymano w Hawrze. Potwierdze­
nia tej pogłoski dotychczas brak. Wczoraj z po­
lecenia kilku wierzycieli zajęto sądownie wszy­
stkie ruchomości w mieszkaniu Krattera przy 
ulicy Szopena.

Wiadomość, podana w sobotę przez jedno 
z pism popołudniowych, jakoby powodem ucie­
czki Krattera było wdrożenie obecnie przeciwko 
niemu ponownego śledztwa dyscyplinarnego 
w sprawie zatargu tegoż z p. Tuszyńskim, jest 
mylne, gdyż Izba auwotacka me zamierza 
wcale śiedzwa tego wznawiać.

Lwów, 10 kwietnia. (Telefonem.) Sąd karny 
wdrożył już śledztwo w sprawie ucieczki adwo­
kata K r a t t e r a .  Mianowany przez Izbę adwo­
kacką substytutem Krattera adwokat dr. August 
Ploder jest zdania, że dr. Kratter cierpi na ma 
nię prześladowczą.

Pogłoski, jakoby w Hawrze przytrzymano dr. 
Krattera, mijają się z prawdą.

Zgromadzenie robotnicze.
Lwów, 10 kwietnia. Pod golem niebem, na 

Strzeleckim placu, odbyło się wczoraj po połu­
dniu zgromadzenie ludowe, urządzone staraniem 
lwowskiej partyi socyaino-demokratycznej. Zgro­
madzeniu przewodniczyli pp. Danek i Taziak, 
sekretarzował p. Maksymowicz, wzięło zaś u- 
dział około tysiąca osób.

O położeniu rębaczy i konkurencyi więźniów, 
zagrażającej egzystencyi robotników, mówił p. 
Danek, a przedstawiwszy rzeczowo sprawę, po­
stawił rezolucyę, wzywającą władze, aby, w 
myśl reskryptu ministra sprawiedliwość, z 2 go 
kwietnia 1898 r. 1. 756 >, bezwarunkowo za­
przestano wysyłać więźniów do rąbania drzewa 
i innych robót poza obrębem zakładów kar 
nyeh.

Następnie na wniosek p Szymańskiego u 
chwalono rezolucyę następującą:

Zgromadzenie wzywa komisyę sanitarną, aże­
by zbadała mieszkania d o z o r c ó w  (stróżów) 
d o m ó w ,  które znajdują się w opłakanym sta­
nie, zarazem oświadcza, że rozwinie jak naj- 
energiczniejszą walkę za uregulowaniem płacy, 
żądając minimum 15 złr. miesięcznie.

Tak w jednej, jakoteż w drugiej sprawie za­
bierało głos wielu mówców-.

Obrady niemieckich mężów zaufania.
Wiedeń, 10 kwietnia. Sonn- u. Mo&tagi-ZŁg 

donosi: Wczoraj odbyło się tutaj liczne zebranie 
przedstawicieli stronnictw opozycyjnych niemie­
ckich w sprawie wspólnego progi.m u żądań na- 
rodowo-polityczny.cn Niemców w Austryi.

W zebraniu tem, które się rozpoczęło dopiero 
o godzinie 11, wzięli udział pp.: z niemieckiego 
stronnictwa postępowego Funke i Gross, ze zwią­
zku niemieckiej partyi ludowej Hohenburger, 
Lemisch, Prade i Kaiser, z wiernokonstytucyjnej 
większej własności fiaernreuther, Stuergkh, Lu- 
dwigsdorf, Szwegel i Grabmayr, z partyi chrze 
ścijańsko-sucyalnej ks. Lichtenstein, oraz w za­
stępstwie bawiącego na urlopie dr. Luegera pp. 
Weisskirchner i steiner, wreszcie z wolnego zje' 
dnoczenia niemieckiego p Maathner.

Przewodniczył Funke, który, powitawszy obe 
cnych, w krótkiem przemówieniu podniósł waż 
niejsze wypadki w polityce wewnętrznej pań­
stwa od chwili odroczenia parlamentu, oraz przed­
stawił położenie Niemców w Austryi, puczem 
przystąpiono do składania releratów z poszcze­
gólnych kiajów. Pie.wszy referował p. Prade
0 żądaniach Niemców czeskich, poczem p. Gross 
mówił o postulatach Moraw, dalej ks. Liechten­
stein o Dolnej Austryi. O godzinie 1 przerwano 
obrady, które rozpoczęły się ponownie o godzi­
nie 3 po południu. W dalszym ciągu składał 
Kaiser referat o Śląsku, Stuergkh o Styryi, La 
misch o Karyntyi, wreszcie Grabmayr o Tyrolu.

Nad referatami wywiązała się dyskusya, po 
której uchwalono wybór subkomitetu, celem zba 
dania przedłożunych referatów. Subkomitetowi 
polecono także oddzielić ogólne postulaty Niem­
ców w Austryi od poszczególnych życzeń kra 
jów koronnych. Pozostawiono subkomitetowi czas 
aż do ukończonia bieżących sesyj sejmowych
1 wówczas zbiorą się ponownie mężowie zaufa­
nia, celem przyjęcia do wiadomości referatów 
subkomitetu. Do subkomitetu wybrano pp. Per- 
gelta, Hohenburgera, Stuergkha, Lichtensteina 
i Mauthnera.

Następnie zebrał się zaraz eubkomitet na 
pierwsze posiedzenie. Aczkolwiek uchwalono 
przebieg obrad zachować w tajemnicy, krążą 
pogłoski, że w  ciągu narad dały się zauważyć 
usiłowania w kierunku uzyskania porozumienia, 
celem wyrównania istniej jcych rożnie.

Jako interesujący szczegół podają, że wbrew 
przewidywaniom, posłowie z Czech i Moraw nie 
stawiali daleko idących życzeń, lecz czyniono to 
ze strony posłów styryjskich, którzy między in- 
nemi żądali zapruwadzenia w Austryi języka 
niemieckiego, jako państwowego. —  Postulaty 
Niemców czeskich odnosiły się do powszechnie 
żądanego zniesienia rozporządzeń językowych, 
oraz uregulowania sprawy językowej w drodze 
ustawodawczej, dalej do zaprowadzenia narodo 
wych kuryj, oraz stworzenia wyłącznie niemie­
ckiego terytoryum administracyjnego w Cze­
chach.

Zmiany w armii.
Wiedeń, 10 kwietnia. Dziennik rozporządzeń 

wojskowych ogłasza: Cesarz uwolnił na własne 
żądanie od zajmowanego stanowiska generała 
broni hr. G r u e n n e ,  komendanta VIII. kor­

pusu w Pradze, ze w zględów nadwątlonego sta­
nu zdowia, i zamianował w jego  miejsce gen. 
br. F e 1 i n i’e g o, komendantem VI. pułku w Ko­
szycach, w jego zaś miejsce mianował m. poi. 
por. P o k o r n / e g o ,  dowódcę 17 dywizyi pie­
choty. Dowódcą tejże dywizyi został gen. maj. 
L o v e t t o ,  dowódcą 55 br. piech. pułkownik 
C o n r a d i pułkownik F i s c h e r  dowódcą 1 puł­
ku piechoty.

M. poi. por. Ht l b n e r ,  dowódca dywizyi kaw. 
w Jarosławiu, przeniesiony został w stan spo­
czynku na własne żądanie, otrzymawszy tytuł 
tajnego radcy. W  jego miejsce przychodzi gen. 
major hr. A u e r s p e r g. Dowódcą 6 br. kaw. 
został mianowany pułkownik N s c h o d z k y ,  
podpułkownik zaś J a n o c h  dowódcą 7 pułku 
ułanów.

Cesarz mianował gen. majora S zo n o n y  i’e- 
g o  dowódcą dywizyi kawaleryi w Krakowie, 
pułkownika br. H a g  en  a dowódcą 18 br. kaw., 
poapułk. hr, H u y n a  dowódcą 2-gc pułku uła­
nów, a zarządził przeniesienie generał majora 
F r e u n d a ,  dowódcy 18 br. kaw., w tym sa­
mym charakterze do 11 br. kawaleryi.

Rewelacye „Figara".
Paryż, 10 kwietnia. Fgaro ogłasza zeznanie 

majora H a r t m a n n a ,  artylerzysty, przed try­
bunałem kasacyjnym. Rzeczowe zeznanie na 
korzyść Dreyfusa, zrobiło bardzo silne wrażenie 
w kołach oficerskich.

H a r t m a n n  wyraża głębokie przekonanie, 
że D r e u f u s  n i e  m ó g ł  p i s a ć  i n k i y m i -  
n o w a n e g o  bordereau, natomiast istnieje pra­
wdopodobieństwo, że autorem bordereau jeBt 
Esterhazy.

Hartmann rozbiera bordereau zdanie po zda­
niu i z fachowego stanowiska dowodzi: 1) że 
dokumenta wojskowe, wyliczone w bordereau, 
nie były tajemnicami, lecz mogły być dostępne 
dla każdego oficeri.; 2) że wyrażenia, użyte 
w bordereau nie mogą pochodzić od artylerzysty; 
tak na przykład wyrażeń e frein hydrauliąue 
jest błędem, gdyż hamulec L o c a r d a  nazywa 
się frein hydropntumaiiąue i istotę wynalazku 
określa właśnie wyraz pneumatiąue; 3) że autor 
bordereau mógł zaczerpnąć wiadomości o wspo­
mnianej w borderea„ nocie, dotyczącej Mada­
gaskaru, z fachowego pisma La France Mili- 
tuire z dnia 15 sierpnia 1894 ręku. Uwagi 
godnem jest, że właśire w tym samym nume­
rze tego czasopisma jest mowa o „podręczniku 
strzelania** i o zmianach, odnoszących się do 
manewrów artyleryi: o jednem i drugieic jest 
także wzmianka w bordereau.

Paryi, 10 kwietnia. Figcwro ogłasza protokoły 
zeznań generałów M e r c i e  r'a i B i 11 o t a przed 
trybunałem kasacyjnym. Obaj generałowie wy 
razili przekonanie, że D r e y f u s  j e s t  w i n  
n y  m.

Generał Mercier opiera swe przekonanie na 
orzeczenia rzeczoznawców co do bordereau, na 
tem, ie  Dreufus zmięszał się przy pisaniu pod 
dyktando owego bordereau, na wyznaniu, ja ­
kie Dreyfas uczynił przed kapitanem L e b r o n -  
R ć n a u d i na f&ktacb, które pc skazaniu Drey- 
•t a na jaw wyszły.

Zapytywany o to, czy sędziom Dreyfusa 
w 1894 roku zakomunikowano jakie tajne do­
kumenty , g e n e r a ł  M e r c i e r  o d  mń w i ł 
w t e j  s p r a w i e  w s z e l k i c h  w y j a ś n i e ń .  
Nie chciał takżf wymienić n a z w i s k  t y c h  
a g e n t ó w ,  którzy dostarczyli: dokument Celle 
canaille de D . —  ministerstwu i bordereau — 
pułkownikowi H e n r y’e m u

Generał fi i i i  o t  przyznaje, że materyat do­
wodowy, jaki przedłożono sędziom Dreufusa 
1894 roku, mógł być niewystarczającym, ale 
sędziowie mieli równocześnie informacye prze­
konywujące, a już po skazaniu Dreyfusa wy 
kryto nowe dowody jego winy.

Paryi, 10 kwietnia. Stwierdzono, iż Esterha­
zy pożyczał od pewnego porucznika w R o u e n  
„podręcznik strzelania** i zwrócił mu tę książkę 
po dwukrotnem upomnieniu się listownem. Oba 
t< listy w przeszłym roku skonfiskowano pod­
czas rewizyi w mieszkaniu Esterhazego i poru­
cznik ów potwierdził ich treść w zeznaniu przed 
generałem P e 11 i e ł x ; lecz zeznanie to trzy­
mano w tajemnicy.

Mowa Dupy’ego.
Paryi, 10 kwietnia. Prezydent ministrów D n- 

p u y na bankiecie swych wyborców w P u y 
miał m owę, w której zaznaczył, że ogólno po 
łożenie Francyi jest zadowalniające. Republika 
nie obawia się „knowań plebiscytarnych i mrzo­
nek monarcbicznych**. W ybór szczerego republi­
kanina na prezydenta republiki dowiódł w oczach 
Europy siły i żywotności idei republikańskiej 
we Francyi.

Mówca umawiał następnie położenie ekonomi­
czne i stosunki kolonialne, wspomniał o kon- 
wencyi franeaske-włoskiej, a końcowy ustęp swej 
mowy poświęcił sprawie D r e y f u s a .

Mówca przewiduje rychły koniec tej sprawy, 
ktrą trybunał kasacyjny załatwi według prawa 
i sprawiedliwości. W razie potrzeby jednos.k 
pociągnięte zostaną do odpowiedzialności, ale 
błędy pojedyńczych osób nie dotyczą armii całej, 
tej wielkiej rodziny, obejmującej wszystkich sy 
nów Ojczyzny, —  armii, która iest bezDieczeń 
stwem teraźniejszości i nadzieją przyszłości, która 
broni niezawisłości konstytucyi i ustaw. (Oklask*).

Aresztowanie Regisa.
Algier, 10 kwietnia. Przywódca antysemitów 

M u x  R e g  i s aresztowany został wczoraj z po­
woda mowy, wypowiedzianej na pewnem zgro­
madzeniu, a zawierającej ostre napaści na gu 
bernaiora i prefekta tutejszego.

W ydawca i odpowiedzialny redaktor: 

Michał Konopiński.

SADESBANS.
/Artykuły w tym dziale nie pochodzą 

od Redakoyi.)

Skład fortepianów
W. BARABASZ i S p .

K raków , R y n ek , 3 9 . 17

W obecnej terapii polecają
lekarze coraz więcej używanie 
mi  urainych wód mineralnych, 
między itthęmi szczególnie jako 
w swoim rodzaju Rai lepszej wody
gorzkiej Franciszka Józefa,
uznanej nadto zax jedyny przyje­
mny naturalny środek rozwalnia- 
jący. Wszędzie do dfcycia.

Po odbyciu studyów (507 7 10) 
w klinikach w i e d e ń u k i c h  1 b e r l i ń s k i c h

Dr MARYA^ pTą TKOWSKI
b. I  asystent Kliniki chorób wewnętrznych (7. J.

i ordynuje jak poprzednio przy ul. S z e w s k ie ]  
L . 1 5 ,  I p ię tr o ,

od godz. 8 - - 9  i 2— 3 1/* w chorobach wewnętrznych, 
od 3 1/ , — 4 1/, w chorobach usznych i nosowych.

S a ssó w !
Sławne bibułki cygaretowe S a s s o w s k ie ,  prze­
rabia na k s i ą ż e c z k i  (do kręconych papiero­

sów), oraz na t a t k i  c y g m r e t o w e
w y ł ą c z n i e  f i r m a :  589

S. Wierusz Niemojowski we Lwowie.
Do nabycia we wszystkich trafikach.

Kursa telegraficzne
giełdy wiedeńskiej i berlińskiej.

W ied eń , 10 kwietnia 1899.
Złr. | et.

Benta austryacka papierowa.........................
„ „ srebrna..............................

renta austryacka złota . . . . .
„ koronowa....................

„ węgierska z ł o t a .......................
4 % „ „ koronowa.....................
Akcje Banko austro-węgierskiego . . . .

„ kredytowe........................................  .
Londyn ...........................................................
Marki...............................................................
20-to Marków ki
20-to Prankówki............................................
Włoskie banknoty............................................
D u k a ty .................................................  .
Węgierskie Losy Premiowe  ....................
Losy boreckie ............................................ ....
Akcye Anglobanku.................................. ....

„ Unionbanku........................................
„ B ank rerem .........................................
, Laenderbanku....................................
, Kolei Lw owsko-Czemiowieckiąj . .
„ , Południowej..............................
, ,  E lb e th a l...................................

Nordbahn
„ „ BtaaU bahn..............................

„ Alpine . . ' .............................
„ Tureckie Tabaczne.............................

B ob ie ...............................................................
Merita- 10 kwietnia 1899.

Banknoty austryackie . . . . . . . .
Krótki Wiedeń....................
Banknoty rosy jsk ie .........................
Krótka Warszawa............................. ....
41/, % Listy polskie.......................................
Benta w ło sk a .................................................
Akcye kredytowe austryackie . . .
Buble Ultimo

'W iedeń, 10 kwietnia 1899.
Spirytus g o to w y ........................... \ . . .
Jena n a fty ......................................................
Pszenica na j e s i e ń .......................................
Żyto na jesień.................................................
Owies na je s i e ń   . .
Kukurndia......................................................

Cennik Izby handlowej 1 prze­
mysłowej w Krakowie.

i  dnia 10 kwietnia 1899 r., godz. 1 w  południe

100 80
100' 60
1-20 03
luO 40
u s 66
97 l i

9 l 0 —
367 26
120 7 j
69,02\,
1) 79
9 56*/,

44 3S
6 67

163 60
60 50

183 50
3 0 25
270 06
»33 —
202 _
62 25

26 8 _
338 —
362 62
24 50
130 2 9
127 2

169 60
169 3C
216 0:

--- —
100 76
94 60

22 i 75
216 2a

__ __
8 91
7 06
6 04
4 63

I. Walały.
Bnble papierowe . . . . . .
Marki niem ieckie.........................
t^mnki papierowe.........................
SC -to frankówki w złocie . . .

II. Listy Zastawie.
c% Listy zast. prem. Banku hip. 
4 ' ,  % Listy zastawne Banku hip. 
4 *  „
4’ , % Listy zastawne Banku kraj.

4% Listy zast. gal. Tow' kredyt.
ziem. nieok..................................

4 % L. zast. gal. T. kr. ziem. 41-letnie 
4% L. zast. iral.T. kr ziem. 56-letnie

iii. Pblljeeye ! p*życłW.
4 % Galicyjskie obligacje p opinać.

Pożyczka krajowa z r. 1873 . 
K% Pożyczka krajowa z r. 1893 
t % Pożyczka miast-. Lwowł .
5% Oblig* ’7< komun. Banku kraj. 
4 '/, % a » ■ n
4% Obligacje ksiujswe . . . .

IV. Lsay.
Losy miasta Krakowa...................

, „ Stanisławowa . . .

V. Akeye.
Akcye Banku kredyt, we Lwowie .

„ hipot. , ,
„ „ Galio dla handlu i
przemysłu w Krakowie . . . 

Akeye kolei Karola Lndwika . .
„ kolei Lwó w-Czemiowce-J assy.

Kurt a są notowane bez kuponn bież;
osobno.

Złr. wal. austr.
płacą żądają

127 15 127 80
58 ' 5 59 15
47 60 48 -
9 54 9 59

100 U l
100 15 100 75
96 50 97 50

100 27 101 2 i
98 - 98 50

9? 50 1: 2;
97 ro 98 . 0
95 65 V6 50

s7 75 V8
— - —
97
9*

— 98
95

—

1102 _ 103 —
100 2: 101 —
97 2> 98 25

27 25 28 25
64 — 60 -

376 — 386 -

SOu _ 207 50
210 — 211 60
291 50 293 —

Muzeam Naitdswe (w Sukiennicach) otwarte jest codzien­
nie od godziny U-tej do 3-oiej po południu z wyjątkiem 
poniedziałków, za opłatą wejżoia 20 centów w dzień zwy­
kły, w niedziele i święta po 10 el od osoby. W pierwszą 
niedzielę każdego miesiąca wstęp darmo.

Wystawa alsastająu Towarzys za Przyjaciół sztun pię­
knych w Sukiennicach otwarta oodziennie od godzin} 11 
do 4, prÓGi poniedziałków. W niedzielę o godzinie 10. 
Wstęp w niedziele 15 centów, w dnie powszednie 80 et.

Grób zasłużonych (w krypcie na Skałce), Grób Skargi 
(w Kościele św. Piotra), oraz karbiec kościoła N. P. Maryi 
oglądać można w chwilach wolnych od nabożeństwa za 
zgłoszeniem się do zannstyi.



4 Nr. 82. N O W A  R E F O R M A . Kraków, 11 Kwietnia 1899.

Jedw. suknie batystowe
203 2 6

jakoteż czariw1, białe i kolorow e „jedw abie Heimeberga** od 4 5  et. dc złr. 11*65  za meti —
gładkie, prążkowane, w kiatkę, wzorzyste, damasty i t. p. (około 240 rozrn. gatunków i 2000 rozm. kolorów, deseni i t. p .) ! '

Na sukn>e i bluzki z fabryki! Dla prywatnych wprost dn domu wolne od oprały poczt. u * a !
P r e k b k i  n a t y c h m i a s t .

Zam awiać m ożna także w języku polskim . — Do Szw ajcaryi porto podw ó ńe.

do złr. 4275 za m ateryę na całą suknię—Tussors i Shantungs G. Henneberga fabryki jedwabiów, Zurych (c. i k. dostawca nadworny).

ORIENTALINA, puder w płynie,
nadaje twarzy piękną i przyjemną białość, odświeża i konser­

wuje. Cena 1 zł. 172 8 o

J  A \  I  H U  A T O  W I C  * ,
ÓW : (sklepy własne) ul. Kopernika L. 3, ul. Halicka L. 
1KOW: Sukiennice L. 20. CZGRNIOWCE: Rynek 1 

PRZEMYŚL, ul. Franciszkańska L. 24.

B I L A . R
nowy, najnowszej konstrukcyi, jakoteż 
całkowite nowe eleganckie urządze­
nie do łiandlu Korzennego, każ­
dego czasu tanio do sprzedania. W iado­
mość w Admin „N. Reformy" pod 829. 

829 1 6

ZMIANA LOKALU.
Magazyn Mńd firmą Janina
przeniesiony został na u l. F lo r y a ń -  

s k ą  N r. 2 5 , I . p ię tr o .
• W  Poleea w wielkim  wyborze Kapelusze  
s łom kow e, dżetowe I koronkow e (modele 
p a rysk ie  i w iedeńskie), Kw iaty, Fasony, 

P ióra, W stążk i. 8 1 5  1 12 
W  Przyjm uje Kapelusze  do ubierania 
i przerabiania, oraz P ió ra  do fryzow an ia . 

C e n y  m o ż liw ie  n is k ie .

Znaczny wiedeński 
Tygodnik

z w ybitnym  działem  przem ysłow ym  i handlowym , 
p o t iz a k n je  z a  w y s o k ą  p r o w lz y ą  a - 
k w izy torO w  do ogłoszeń i prenumeraty.

Z g ło s z e n ia : A d m ln is tr a . y a  „ W e lt -  
E c h o “ , W ie d e ń , I . , F tth rlch ga sg e  
N r. 4 . 823

Do L. 2 1 6 9 5 /H . 820 l  2

K o n k u r s .

Z powodu przeprowadzenia re- 
gulae/i płac i etatu urzędników 
Magistratu stoł. król. m. Krakowa, 
Sekcya skarbowa Rady miasta u- 
chwałą z dnia 11 marca b. r. po­
stanowiła rozpisać ponownie kon­
kurs na posadę k a sjera  m iej­
skiego z tern, że podania na 
mocy poprzedniego konkursu z 2? 
lutego 1897 L. 11503 wniesione, 
będą wzięte pod rozwagę przy ob­
sadzeniu posady, o ile kandydaci 
posiadają ogólne i fachowe kwali- 
fikacye.

Stosownie do powyższej uchwały 
Magistrat stoł. król. m. Krakowa 
ogłasza niniejszem konkurs na po­
sadę kasyera miejskiego w VIII. 
klasie rangi, z płacą 1.800 złr, 
z dodatkiem kwaterowym 300 złr., 
z prawem do dwóch pięcioleci po 
300 z łr ., oraz z kwotą 100 złr. 
na manco.

Posada powyższa nadana zosta­
nie na razie prowizorycznie, sta- 
bilizacya zaś nastąpi po roku za- 
dawalniającej służby.

Obok warunków ogólnych, jak: 
obywatelstwo austryackie, niepo­
szlakowany charakter, znajomość 
języków krajowych i wiek poniżej 
40 lat, wymaga się od kandydatów 
na tę posadę: wykazania się świa­
dectwem z ukończonego z dobrym 
postępem przynajmniej niższego gi- 
mnazyum lub niższej szkoły real­
nej, oraz świadectwem ze złożonego 
z dobrym postępem egzaminu z ra­
chunkowości państwowej, jakoteż 
z egzaminu kasowego, nadto dołą­
czyć należy krótki opis dotychcza­
sowej swej działalności, wreszcie 
wymaga się kaucyi 3.600 złr.

Podania o wymienioną posadę 
wnosić należy do Prezydyum Ma­
gistratu stoł. król. miasta Krakowa 
najpóźniej do dnia 15*go 
maja 1 8 9 9  r.

O ile pp. kandydaci pozostają 
obecnie w służbie państwowej lub 
autonomicznej, podania swe wnosić 
powinni za pośrednictwem swoich 
przełożonych władz.

Magistrat stoł, król. miasta Kraków,
dnia 31 marca 1899 r.

F r l e d l e l n .

Amalia Bokach
nauczycielka m u z y k i, z ukońezonemi etudyami 
u prof. J ó z e fa  D a c h s a  i  p a te n te m
z W ie d n ia ,  udziela Jekeyj g^y na fortepia­
nie. —  Zgłoszenia  przyjm uje tylko od godziny 
10— 12 przy ul św. J a n a  Nr. 1 8 , II. piętro 

825 1 3

Zdolny subjekt cukierniczy
potrzebny zaraz na pro- 
wincyę. Zgłoszenia pod 8 2 7  
przyjmuje Administracja „Nowej 

Reformy. “ 827

§ W illa  w Zakopanem
położona w les ie  „na Ch ram ców nacłT . w za­
ciszu, o 6 pokojach, kuchni, sp iża rn i, z 2 
werandam i i balkonem (3 pokoje na par­
terze, a 3 na p ię trze ), z p iecam i kaflowe- 
m i i urządzeniem  wewnętrznem (um eblo­
w aniem ), ze stajnią na 4 konie i wozownią 
w isobnym  budynku, który może być p rze­
robiony na dom m ieszkalny, z gruntem  czyli 
lasem około  800 m etrów Q  obejmującym, 
ogrodzonym , zaraz do sprzedania. Bliższej 
w iadom ości udzieli w łaścicie l K aro l F ranz 
w« L w o w ie , ul. 3 Maja L. 7, I. piętro. —  _ 
Pośrednictw o wykluczone. 826 1 3 |f

L. 588. 1 3

K o n k u r s .
Gmina miasta Ciężkowice (po­

wiat Grybów) ogłasza konkurs na 
posadę lekarza m iejskiego
z płacą roczną 200 złr. i pobo­
rem wyznaczonym z należytości 
za oględziny bydła rocznie około 
120 złr. wynoszącym.

Kandydaci, wyłącznie doktoro­
wie medycyny, zechcą podania 
sw oje, opatrzone odpowiedniemi 
alegatami, wnosić w U rzędzie  
m iejskim  w Ciężkowicach  
(a d  T a r n ó w )  w przeciągu dni 
14, licząc od ostatniego ogłoszenia 
w dzienniku.

jednej z berneńskich fabryk sukna daje mi 
m ożność sprzedawania jej .olbrzym ich za­
pasów sukna za bezcen. A żeby prędko 
uprzątn ąć, wysyłam  za zwrotem  p łacy 

robotniczej , a m ianow icie :

tylko za 1 zł. 25 cŁ
metr

prawdziwego sukna berneńskiego
130 ctm. sze rok ie go , z w ybornej w ełny 
o w c ze j, r ę c z ą c , źe tow ar jest dobry, 

bez skazy.
T rzy metry starczą na całe ubranie m ę­
skie wiosenne i letnie. W  zapasie są 
wszelkie barwy, gładkie i wzorzyste. P o ­
staw najlepszych czesanek  (kam garnów ) 
czarnych i ciem nych tylko  po 2  zł. metr. 
Z  powodu za niskiej ceny próbek nie 
można dawać. Niestosowne przyjmuje się 
napowrót bez trudności. W  interoste wszy­
stkich czytelników  zwracam uwagę na to. 
ażeby zamówienia przesyłali czemprędzej, 
gdyż, jak  dalece sięga  pamięć ludzka, nie 
by ło n igd y  i n igdy się już nie nadarzy 
tak korzystna sposobność do nabycia tak 
w spaniałych materyj po tak niskich cenach. 

Zam ówienia adresow ać: 816

M. Feith, Wiedeń, ll|3,
Taborstrasse 11 B .

Jeden flakon

wody na włosy „Linarin“
wystarcza, by wstrzymać najsilniejsze 

wypadanie włosów.
Cena 1 flakonu 70 cent.

„ M a ść  CJielidJn“
jedyny środek przeciw odciskom  
1 zgrubnienlom  skórnym  na po­
deszwach nóg. —  Skutek niezawodny 

w przeciągu paru dni.
Cena słoika 50 centów.

Do nabycia jedynie u wynalazcy p o ­
wyższych preparatów Józefa W ró ­
blewskiego , aptekarza w T y ­
czynie kolo Rzeszowa. 652 9 10

Osobliwości z chemicz. laboratoryom kosmetyków 
Dr. Roberta Fischera

d o k t o r a  c h e m ii  i  k o s m e ty k a ,
W i e d e ń ,  I . ,  H a b s b u r g e r g a s s e  4 ,  II . p .

Środek do topienia
( E  p i l a t o i r e ) .

W ło s y  n a  t w a r z ) ,  r ę k a c h , r a m io n a c h  itd .
tępi się drogą chem iczną za pom ocą środka Epilatoire. Spusób jest prosty, nie spraw ia­
ją cy  bólu, skutek pow olny, ale niezav odny, Epilatoire niszczy bowiem po dłuższem używ a­

niu korzonki w łosów  zupełnie i przeszkadza  ponownemu porostow i niezawodnie.

C e n y  o s o b l l w o ś o i :
ś r o d e k  tę p ią c y  w ło s y  (E pilatoire) do zupełnego wytępienia i prze­

szkodzenia ponownemu porostowi, m.»ły f l a k o n ..........................................złr. 5 -—
w ielki f l a k o n .....................................„ 10 '—

P a s ta  (T e in t )  do natychm iastowego usunięcia w łosów  z twarzy, ramion
i t. d., k a w a łe k ......................................................................................................„ I 1 —

K r e m  p rz e c iw  p ie g o m , s ł o i k ....................................................................................  , 2 ‘ —
O z o n , w wodzie uw ięziony, flakon (*/a l i t r a ) ...................................................................„ 1 .25
W o d a  b lo n d  (b londeur), flakon ( ’ /* l i t r a ) .................................................................. „ 3  —
„ F o “ , m aterya do farbowania włosów, karton jasnego do czarnego po złr.

1 -20 do złr. 3 1—  i ..................................................................................................„ 5 '—
P u d e r  E m a i l ,  puder na dzień , 3 odcienia, karton z r ó ż e m ................................ . 3*—

karton bez różu . . . . : „ 2 ‘ —
Ś r o d e k  przeciw  czerw oności nosa, k a r t o n .........................................................................„ 2 ’ —
K o s m e ty c z n y  p ia s e k  k w a rco w y  do usunięcia trądzików . . . .  „ l '5 0

B ro szu rk i o ozonie i  zastosowaniu poszczególnych osobliw ości za darmo i opłatnie. 
Św iadectw a o nieszkodliw ości wyrobów można przeglądać, jak  również tysiące listów  obej­
m ujących podziękow ania z ca łego świata. —  W yjaśn ien ia  we wszelkich sprawach kosm ety­

cznych za darmo, także listownie. 801 I 18

Wysyłka tylko za zaliczką.
Dostać można w K r a k o w ie  w aptece M . P r o n ia ,  R ynek g łów ny N r. 13.

Pierwszorzędne tutejszo-krajowe
T o w a r z y s t w o  U b e z p i e c z e ń

poszukuje odpowiedniej osobistości na
GENERALNEGO ZASTĘPCĘ dla Krakowa.

Zgłoszenia pod adresem: „8 ta la  posada 8 2 2 “ przyjmuje
Administracya „Nowej Reformy." 822

-l* . .

< ODDZIAŁ BOLIłCZY
5 Związku handlowego Kółek rolniczych w Krakowie
*  poleca na sezon wiosenny:

wszelkie nasiona gospodarcze 1 rolnicze
pod gwarancyą największej c z y s t o ś c i  i  siły  k i e ł k o w a n i a ,  przy

< koniczynach i lucernie także z u p e ł n e g o  b r a k u  k a n i a n k l ;
n a u i fn u  Q 7 ł| ir7 (lP  • suPerlos fa ty> msIkę kostną, mąkę żużlową, saletrę 

4  l l f ln l lL j  u I I U u łI I C i  chilijską z poręczeniem p e ł n e j  z a w a r t o ś c i
C składników pokarm ow ych;

< maszyny i narzędzia rolnicze L T erwszych ‘ najshwS
< 1 ^ *  C e n y  u a .1  n i ± B ? ; e  k o n k i i r e u o y l l

Cenniki na żądanie darm o i opiatnle.

KT a j  l e p s z y  ś r o d e k  d o  w y w a b i a n i a  p l a m

K . K .

ASTA M aGICA
priv. 3

usuwa szybko i bez trudności plam y w sze lk iego rodzaju bez p ran ia  lub ta rc ia  z najdelikatniejszych 
m ateryj, bez uszczerbku dla barwy, nie pozostawiając żądny h śladów. Dostać m ożna w szędzie za 
20, 3 0  i 5 0  Ct., lub w prost, przesyłając należytosć i na opłatę pocztową 10 et., od uprz. właśc. 
8 . K o r ń n F e g o  w W ie d n iu , I X /3 ,  W ń lirin gerstr im se  N r. 2 2  O . 719 4 20 

W  K r a k o w ie  ma na składzie J ó z e f  H a n a k  i S p ó łk a , u l. S ze w sk a  5.

B R 3 . D E  < 3 -0

Krople żołądkowe
(dawniej Mariacelskie krople żołądkowe),

wyrabiano w aptece „zum  Konlg von U ngarn“
K a r o la  B r s d e g o  w W ie d n in , I . ,  F le is c h m a r k t  1, 

od dawna ze sku teczno śc i znany środek  leczn iczy j  pobudzającem  1 wzma- 
cniającem  działaniu na żołądek podczas zboczeń w traw ieniu i przeciw  

innym  dolegMwoścIom  żołądkowym .
Cena flaszki 4 0  ct., podwójnej flaszki 7 0  ct.

N ie m ogę się powstrzym ać od ponow nego zwrócenia uw agi na to, że powyższe krople żołąd­
kowe często są fałszowane. P rzy  kupnie n ? 'eży  w ięo uważać na powyższy znak ochronny 
z podpisem  C .  B r a d y  i  wyrobów, które n ie mają pow yższego znaku ochronnego i podpisu 

O. 1 Irad y , nie przyjm ować, gdyż są nieprawdziwe.

K R O P E K  Ż O Ł Ą D K O W E  k/ S I S ego
(d a w n ie j B K aryacelsk ie  k r o p le  ż o łą d k o w e )

są zapakowane w czerwonych pudełkach karbowanych i mają jako znak ochronny obraz 
M atki Boskiej M aryacelskiej. Pod znakiem ochronnym  Składniki sa

M arka ochronna.

musi się znajdować taki podpis podane.

Praw dziw e na składzie m ają w K ra kow ie : W iktor R>dya, a p t , Ig . Lesikowski, apt. naK lepa - 
rzu, F . Gralewskiego spadk., apt., H . Heller, apt., Karol Jahr droguerya, G. Ottowski, apt., 
M. P roń , aptek., Rosenberg, aptek., F i .  Ks M ikucki, aptek., Konstanty W iszniew ski, aptek.; 
w A n d ry c h o w ie : Am . M ironow icz, a p tek .; w B o c h n i Alfred R . W ei , a p t .; w C hrzano ­
w ie : Sporysz, apt.; w D ob ozyoa oh : J. B iliński, a p t ; w Grybow ie: J. Kordecki, apt., w Jaw orz­
nie : A . Jeleń, a p t . ; w Kętach : Eustachy Sokaiski, a p t ; w L lm a n o w y : H. A . Zubrzycki, apt.; 
w L lp n ik u : A ug. F u c h s , apt.; w M ilów c e : Reisner, apt.; w M y ś le n ic a c h : W ład. Gumiński, 
apt.; w O św ięcim ie: A. Polaszek, apt.; w R zeszow ie : A nt K arp iń sk i, apt., W . Kalinowski, 
apt.; w S ta rym  S ą c z u : Juliusz Fijałkow ski, apt.; w Nowym  S ą c z u : Jakubowski, apt., W iktor 
F ilipek  apt,; w S u c h y :  C. Czernicki apt.; w W ie liczce: Bruno M iczyński, apt., w Źakopi.aem;
Ferd. 1 J>eau, apt.; w Ż y w o u : Ł . Graff, apt., J. Herdliczka, apt. 70 18 22

Pora letnia l Jesienna 1899.
Prawdziwe berneńskie materye

prawdziwej 
wolny 

owczej.

Odcinek. £>-10 m t r ,  
dłngl, na całkowite 
ubranie męskie wy­
starczający, kosztuje 

tylko

z łr . » '9 d ,  3*70, 4*80 z d o b r e j '  
z łr . 6* -  1 6 -90  z  le p s z e j 
z łr .  7*?5 z w y b o r n e j 
z łr . 8 '6 5  c  b a r d z o  w y b o r n e j 
z łr .  lO* — z  p rz e w y b o rn e j 

Odcinek na czarne ubranie salonowe lO  z łr .  M aierye na zarzu tk i, pakłaki (lodeny) d l i  
turystów, w yborne czesanki (k a m g am y ) itd. i t d . , w ysyła po cenach fabrycznych znany 

swej rzetelności i  sum ienności fabryczny skład sukna

S ie g e l-1 m h o f w JSerilie (Morawy).
Próbki za darmo i opłatnie. Dostawa ściśle podług obranej próbki poręczona.
K orzy & cl d la  p ry w a tn y ch  odbiorców  z zamawiania materyj w p ro s t  u powyższej 

firmy na m ie j sen  fa b r y c z n e m  są znaczne. 350 30 65

359 31 0

PRAKTYKAST
potrzebny zaraz do handlu  k o­
rzennego, łakoci 1 win. —  Pier­
wszeństwo mają obeznani juz z han­
dlem. —  W iadom ość: K raków , uL. 
K arm elick a 4 6 , W . Ł . so7 3 4

H andlow a
Spółka rybacka

„Union”
w Krakowie, ul. Rybaki pod Zamkiem,

sprzedaje we w łasnej h ali na 
W iS le  1 we filiach na plaen  
Szczepańskim , w szelkie ga­
tu n k i ryb żywych 1 bitych  

po cenach najniższych.

hZam ówienia z prow in cyi uskutecznia się _  
natychmiast. 114 45 0 ^ 1

Z dniem 1 kwietnia b. r. otworzy­
łem w Krakowie przy ul. Sław­
kowskiej L. 16 (telefon 256) przez 
W ysokie  e. k . Nam iestnictwo  
koneesyonowane

M O ffs li i  Biuro pośrednictwa
flla kupna i sprzedaży

wszelkich dóbr nieruchomych,
ja k o to :

majątków ziemskich, lasów, 
realności oraz budowlanych 

placów.
Maurycy Sieber,

rządownie upoważ. geometra cyw.

Obecnie mam do sprzedania
(ewentual. zam iany): Majątki ziemskie 
w wschodniej i w zachodniej Galicyi, 
w cenie od 20.000 do 500.000 złr. — 
kilka partyi lasów dębowych i mięsza- 
nych —  i kilkanaście bardzo rentow­
nych realności w Krakowie, względnie 
placów budowlanych. 819 2 6

D aw k a Rest  l e g o  m ączki 
dla dzieci 9 0  et. 

D aw k a Nestlego zgęszezo- 
nego m lek a  5 0  et. 

Now ość! Zgęszczonem leko  
bez enkrn , m arka Y ik ln g  

D aw ka 4 8  et.
N a próbę dawki m ączki dla dzieci 

w ysyła na żądanie za darmo i opłatnie
S k ła d  g łów ny dla A u st ro -W ę g ie r:

F. Berlyab, Wiedeń,
I . ,  N a g l e r g a s s e  N r .  1 .

Sprzedaż w każdej aptece 
1! drogueryi. 628 6 i2  

"‘' Z M M u m a a a M M H

PORĘBSKI i ZIMLER
w K r ako w ie

p oleca ją :
C j h c l f i  damskie: skórkowe, gurtowe, 
I d o K I  metal., jedwabne i kaukaskie;

Bluzki damskie „now ość*;

Kołnierzyki damskie
R p | / ! l U / i r i 7 l s i  nician(*i półjedwa- 
n ę i l d W  lIsŁ K I  knei jedwabne i fil

d ’ecose. 666 4 8

Kompletne wyprawy kuchenne
poleca 809 62 0

W . H a l§ k i
w Krakowie, Sukiennice,

handel żelazny.

i inne wyrzuty skórne znikają ju ż w 7 
niack zupełnie i bezpowrotnie po użyciu zna' 

j kom i‘ ego nieszkodliw ego k r e m n  a m b r o ­
w eg o  D r a  C h r is to ffa . 

P raw dziw y jest tylko we flaszeczkach, zie- j 
i lonym  lakiem zapieczętowanych. 528 19 30 j 

C e n a  8 0  c e n tó w .
Głów ny skład we L w o w ie  w aptece pod j 

i „sreb nym  orłem " Zygn Ruokera, w 
k o w ie  w aptece W. Redyka i  E.

1 w B r o d a c h  w aptece L. Kallira.

Półgąski
Pasztet

po litewsku wędzone, 
kilo 2 z łr .; 

z gąsich wątróbek z tru­
flami, po 2 złr. funt, bez 

trufli po 1 złr. 50 c t .; 501 15 19
R l l l i n n  razy premiowany,
DUIIUII p0 5 j z(r, 7-50 kilô

Dwór Łapszyn, p. Brzeżany.

' F O R T E P I A N Y  Z  M E C H A N IK Ą  A N G IE L S K Ą .  N A J Z N A K O M IT S Z E J  W  A U S T R Y I  F A B R Y K I

S P R Z E D A J E  P O  T Y S iĄ C  K O R O N  W A L . A . G A B R Y E L S K A  K R Z Y S Z T O F O R Y  K R A K Ó W .

a Z Drukami Związkowej w Krakowie. Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. Rządca drukarni A. Bzyjewski.


